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Nie było nas, był las... 


Na zakończėnie drugiego czytania budżetu 
dwaj członkowie rządu wygłosili w Sejmie mo- 
wy: minister skarbu p. Czechowicz 1 wice- 
premier p. Bartel. Dwie mowy — dwaj ludzie: 
pierwszy spokojny, rzeczowy, ścisły w twier- 
dzeniach i ostrożny w krytykowaniu przeciw- 
ników; drugi buñczuczny, pełen temperamen- 
tu, schodzący z prostej drogi polemicznej w 
zaułki, stawiający swoje zdanie jako jedynie 
racjonalne. 

Można a nawet musi się odnosić krytycznie 
do wlelu twierdzeń p. ministra skarbu; można 
nie być na tyle optymistą, aby uznać połaże- 
nie finansowe za polepszone, tembardziej, jako- 
by to było wyłączną zasługą obecnego rządu. 
Można być odmiennego zdania, bo p. minister 
skarbu tego nie zabrania, przeciwnie — przyj- 
muje krytykę Sejmu, rozprawia się z nią rze- 
czowo, a jeżeli mimo wszystko pozostaje opty- 
mistą, to juz widocznie taki los polskich mini- 
strów skarbu, szczególnie tych, którzy byli 
współpracownikami p. Wł. Grabskiego. 

P. Bartel ma Inna taktykę, którą można ująć 
lapidarnem określeniem: nie potrzebuję nikogo, 
obejdę się bez was, wszystko sam zrobię i 
z pewnością najlepiej zrobię. P. Bartel twier- 
dzi, że pie jest wrogiem parlamentaryzmu — 
być może, bo mimo wszystko jest demokratą. 
Można jednak w zasadzie i w słowach nie zwal- 
czać parlamentaryzmu, równocześnie jednak 
czynem podkopywać jega wyraz: Sejm. Pan 
Bartel nie jest wrogiem prasy, bo przecież sam 
posługuje się nią w najszerszej mierze. jedna- 
kowoż odróżnia prasę stojącą na jego usługach 
nd tej, która zachowała niezawisłość sądu. — 
Pierwszą stawia drugiej, jako wzór do naśla- 
dowania, chociaż, jako polityk od niedawna 
wprawdzie powinien wiedzieć, że prasa bez in- 
dywidualności, prasa — ahy się tak wyrazić — 
uniformowa przestaje być tem, czem być po- 
winna: wiernem odbiciem pandjących w spo- 
leczeństwie prądów. B 

Przy całej swej buńczuczności p. Bartel nie 
przestaje zapewniać, że jest skromny. Bo i jak- 
że: Sejm ma złe nałogi, trzeba je usunąć przez 
poddanie go pod komendę władzy. Zarzut wąl- 
ki z parlamentaryzmem — to szkodzi państwu 
na wewnątrz i na zewnątrz. Rząd nie stawia 
się ponad Sejmem, ale nie uznaje nad sobą 
zwierzchnictwa komisyj sejmowych (komisje 
są organami Sejmu, który ma prawo kontroli 
a nawet obalenia rządu). Rząd nie nadaje so” 
bie cech opatrznościowych czy cudotwórczych 
ale uważa się za pierwszy normalny rząd w 
Polsce. i 

Mošnaby wyliczyé bez koñca takie kwiatki 
wymowy p. Bartla, ale chyba te wystarczą — 
jako uzupełnienie dotychczasowej jego działal- 
ności — dla poznania prawdziwego oblicza na- 
szega nominalnego kierownika rządu. Pierwszy 
normalny rząd — zaczął od zmiany konstytucji, 
od rządzenia zapomocą pełnomocnictw i dekre- 
tów, przeszedł do ataku generalnego na prasę, 
a ciągle zapewnia, że nie jest wrogiem parla- 
inentaryzmu! Nie trzeba koniecznie być wro- 
giem rządu, aby widzieć a jeszcze więcej wy- 
czuć, że cała jego działalność jest nastawiona 
na to, aby siehie wysuwać na czoło, co natu- 
ralnie musi iść w parze z poniżeniem drugiego 
czynnika tj. Sejmu. 


TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


»ządza w niedzielę 13 bm. o godz. 4 popołudniu 
w sali Domu Górników, Aleja Krasińskiego L. 16 


Bajki dła dzieci 


ilustrowane pięknemi przeźroczami. 
Wstęp 10 i 20 gr., dla dorosłych 30 gr. Dla dzieci 
bezrobotnych wstęp wolny- 


Co to jednak szkodzi takie gadanie? Będzie 
ono miało tyłko ten doraźny skutek, że wywo- 
ła odpowiedź ze strony Sejmu. Zaraz po za- 
kończeniu mowy ». Bartla, Seim uchwalił de- 
monstracyjnie wnłosek p. Głąbińskiego o otwar 
cie nad tą mdwą dyskusji, w której posłowie 
rozprawią się z tą mową. Nie przywiązujemy 
wielkiej wagi do takiego pojedynku słownego i 
nie przypuszczamy — jak z pewnej strony do- 
noszą — aby ta dyskusja miała zakończyć się 
aż unadklem rządu: w każdym jednak razie 
dyskusja ta spowoduie oczyszczenie atmosfery 
i będzie potwierdzeniem znanego przysłowia: 
był las, nie było nas — nie będzie nas, bę- 
dzie las. P. Bartel I reprezentowany przez nie- 
“o rząd nie jest wieczny, Sejm jako wyraz 
demokracii pozostanie i będzie bez szkody dla 
siebie wysłuchiwał takiesame mowy. 

Na jeden tylko konkretny zwrot w mowie 
p. Bartla chcemy zwrócić uwagę. Chodzi a 
ustęp poświęcony hezroboclu, a którem p. Bar- 
tel mówił: 

„Odnośnie do bezrobocia, to zarzuty posz- 
czególnych posłów w tej mierze są — nje- 
sluszne. Optymizm rządu wydaje się uzasad- 
niony. Bezrobocie zmniejsza się. Robotnicy 
zmajdują zatrudnienie w kraju, gdyż emigracja 
do Francji jest wstrzymana. Poraz pierwszy 
w roku 1926—27 zastosowano ustawę o zasił- 
kach dla robotników sezonowych. Rząd więc 
przychodzi bezrobotnym z większą pomocą niż 
rządy poprzednie". 


Skąd p. wicepremier przychodzi do twier- 
dzenia, że bezrobocie zmniejsza się? Obser- 
wacja życiowa i cyiry urzędowe najoczywi- 
ściej temu przeczą. Mamy tylko cyfry stycz- 
niowe do dyspozycji, a te wykazują w porów- 
naniu z grudniem wzrost bezrobocia o 15.645 
głów, dochodząc z końcem (29) stycznia do 
ogólnej liczby 251.702. Gdzież więc powód do 
optymizmu i to równocześnie ze stwierdze- 
niem, że jedyna dotychczasowa droga odpły- 
wowa dla naszych bezrobotnych: do Francji 
jest zamknieta? 

Nie można wątpić, że p. Bartel zna sposób, 
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w jaki bezrobocie wzrastało. Jeżeli na podsta- 
wie tej znajomości uprzytomni sobie, że w cza- 
sie 3 miesięcy — listopad 1926 do końca stycz- 
nia br. ilość bezrobotnych wzrosła o 55.116 
głów, to chyba niema powodu do optymizmu 
i do twierdzenia, że robotnicy znajdują zatrud- 
nienie w kraju. Jest to tensam optymizm, który 
po reformie walutowej w kwietniu 1924 dopro- 
wadził do jej zrujnowania w lipcu 1925. 

P. Bartel, który z pewnością ma dobrą wolę 
ma jednak nieszczęśliwą rękę w wykonywaniu 
swych zamierzeń. Chcąc wysławiać rząd, do- 
prowadził do nowego koniliktu z Sejmem. Kto 
na tem lepiej wyjdzie, zobaczymy. Dłużej 
jednak klasztora niż przeora... 


Imperjalistyczny handel cudżemi krajami 


Dnia 9 bm. rozpoczęły się w Paryżu rokowania 
między Francją a Hiszpanią w sprawie Tangeru. 
Historja tych rokowań sięga do r. 1912, kiedy Ma- 
rokko zostało podzielone na strefe wpływów fran- 
cuskich i hiszpańskich. Dla Tangeru ustanowiła ta 


umowa wyjątkowe stanowisko, mianowicie pod-. 


dano go pod zarząd międzynarodowy pod nominal- 
ną władzą sułtana marokkańskiego, W umowie tej 
zastrzeżono praktyczne rozwiązanie sprawy Tan- 
geru na później, co nastąpiło dopiero w r. 1923 
przy udziale Francji, Hiszpanii i Angli jako krajów 
najbardziej w tej sprawie interesowanych, tak 

zwanych mocarstw sygnatycznych. Utworzono 
dla Tangeru statut, który miał obowiązywać przez 
12 lat; najważniejsze jego postanowienia byly, że 
władzę nad ludnością tubylczą wykonywuje suł- 
tan Marokka, miasto zaś same stoi pod zarządem 
rady miejskiej o charakterze międzynarodowym. 
Naczelną władzą jest triumrwirat, złożony z dele- 
gata Francji, Hiszpanji i Anglii. 

Ten „ustrój prawny”, oparty na bagnetaci 
trzech potężnych państw i na bezsiłności sultana 
marokkańskiezo został zakwesijonowany wskutek 
zdkzłych dwóch wypadków. Pierwszym był opór 
Włoch, które zostały od udziału wykluczone, dru- 
zim związanie sprawy Tangeru z przynależnością 
Hiszpanji do Ligi Narodów. Pierwszy wypadek 
nabrał ostry charakter z chwilą, gdy Mussolini za- 
żądał dla Włoch głosu we wszystkich sprawach 
morza Śródziemnego, a dla osiągnięcia tego celu 


I 


zawarl sojusz z dyktatorem hiszpañskim Primo 
de Rivera, zachęcając go do postawienia żądania 
nowego uregulowania sprawy Tangeru. Francja 
musi na to żądanie zgodzić się z powodu swego u- 
działu w powstaniu Riifenów i także z powodu 
groźby Hiszpanji wystąpienia z Ligi narodów, co 
znaczyłoby przechylenie się Hiszpanji na stronę 
niemiecką — przeciw Francji. 

Na tej podstawie przyszła do skutku powyższa 
konferencja. W międzyczasie sytuacja uległa zmia 
nie na niekorzyść Hiszpanii. Powstanie Riffenów 
jest zlikwidowane, Abd el Krim jest na wygnaniu 
w Madagaskarze, stosunki franqusko-niemieckie 
znacznie się polepszyły tak, że widoki Hiszpanii 
na wyzyskanie panowania nad Tangerem silnie się 
zmniejszyły. 

Sytuacja Hiszpanii jest tem gorszą, że także An- 
glia odmawia poparcia jej pretensji. Anglja chce 
utrzymać Tanger jako jednostkę podległą, jak do- 
tychczas wpływom międzynarodowym, tembar- 
dziej, że Anglja bai się, żeby Hiszpanie nie zrobili 
z Tangeru drugiego Gibraltaru. Siła Hiszpanii i po- 
parcie Mussoliniego same nie wystąrczą do poko- 
nania oporu Francji i Angli. Prawdopodobnie jed- 
dnak sprawa skończy się tem, że Włochy zostana- 
obok Francji, Hiszpanii i Anglji dopuszczone jako į 
czwarte państwo sygnatarne, tembardziej, że An- 
glia i Francja gotowe są okupić zgodę Mussofinie- 
go jakąś inną koncesją w dziedzinie kolonialnej. 
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Czy to wszystko jest prawdą? 


Z artykułu o polskich więzieniach, umieszczone- 
go w „The New Leader" przez Johna Becketta, 
członka parlamentu angielskiego z ramienia partit 
pracy wyjmujemy kilka ustępów, dotyczących dok- 
tora Józefa Kruka, sekretarza Niezależnej Socjali- 
stycznej Partji Pracy w Polsce. 

Nikt bardziej od PPS nle zwalcza różnych war- 
chołów w ruchu robotniczym, wszystko jadma, czy 
to są „niezależni“ drobnerowcy, czy czumowcy 
z tak zwanej „PPS lewicy“, czy też komuniści. 
Rozbijacze cl przynoszą proletarjatowi olbrzymie 
1 niepowetow: szkody, gdyż niszczą jego sali- 
darność i jedność, niezbędną w walce z wyzyskiem 
i uciskiem. 

To nasze stanowisko, hezwzględrie wrogie dla 
rózbejaczy, me uwalnia nas od obowiązku zwal- 
Czamia barharzyńskich metod, jakiemi rządy usiłu- 
ją stłumić ruch komunistyczny. Dlatego — zamiast 
obrzucać delegatów angielskich przezwiskami, jak 
to czyni, prasa burżuazyjna — rapytujemy. czy 
prawdą jest to co onl pisza, na podstawie obserwa- 
cyj poczynionych w podróży po Polsce? 

Cóż więc pisze John Beckett? 

— Natychmiast po naszem przybyciu do War- 
szawy dowiadywaliśmy się a miejsce pobytu i stan 
zdrowia doktora Kruka. Czytelnicy mogą sob e wy- 
obrazić nasze zdumienie, gdy dowiedzieliśmy się. 
że zostal aresztawany | skazany na 18 miesięcy 
więzienia. Dowiedzieliśmy się, że akt oskarżenia 
opierał się na Jego mowie, którą wygłosił na 12 
miesięcy przed swem aresztowaniem | w której 
rzekoma wzywał do gwałtu. Dzięki pomocy róż- 
mych naszych kolegów z pierwszej lawy w par- 
lamencie (Clynes, Trewelyan, Ponsonby a zwłasz- 
cza Dalto) oraz uprzejmości poselstwa polskiego 
w Londynie, uzyskaliśmy audjencję u ministra 
sprawiedlitwości. W rozmowie wyraziliśmy swe 
zcłumkenie, ke dr. Kruk jest w więzieniu i prze- 
lawiliśmy życzenie odwiedzenia go przy pomocy 
przepustki, w którą mas minister zaopatrzył. 

W tym celu udaliśmy się do Częstochowy, gdzie 
dr. Kruk siedzi w więzieniu. Przybyllśmy o godz. 
6.30 wieczorem. Przyłął nas urzędnik więzienny. 
który początkowo nie chciał nas wpuścić | zacho- 
wywal się bardzo obraźliwie. Aczkolwiek odwie- 
dziliśmy cały szareg więzień, nie spotkaliśmy dotąd 
czegoś takiego. W innych więzieniach pozwalano 
nam odwedzać zwyklych więźniów politycznych 
1 rozmawiać z nimi samymi w ich celach, ale tu 
wprowadzono nas do poczekalni 1 przyprowadzono 


dn nas dra Kruka. Jeden z najbrutalniej wygląda 
iących urzędników więziennych, jakiego kiedyko|- 
w sk napotkałem (ten sam. który najpierw w obra- 
źliwy sposób wzbraniał nam wstępu), był obecny 
przez cały czas rozmowy. Na szczęście mogliśmy 
rozmawiać po anglelsku, nierozimniani przez urzę- 
dnika. 

Dr. Kruk opowiadał mi, że mowa, za którą zo- 
stał skazany, zawierala tylko pochwały dla rządu 
MacDonalda w Angli. Cytowai on broszurę Lloyd 
Georga o kwestii węglowej, aby dać dowód, że 
sila robotników angielskich była tak wielka. iż 
zmusiła nawet burżuazyjnych polityków do zapo- 
znania się z Ich potrzebami. Kruk wzywał robotni- 
ków polskich do wycągnięcia stąd wniosków | zla- 
mania potęgi kapitalistów młotem silnego ruchu 
robotniczego. Jedynymi świadkanń przeciw niemu 
byli policjane,, którzy przysięgali. że wzywał on 
robotników do wzięcia młota i roztrzaskania nim 
głów kapitalistom! 

Dr. Kruk jest adwokatem 1 doktorom fllozofil Bro 
mł się sam. Sędzia gratulował mu sposobu obrony 
1 oświadczył, że wyrok będzie niełatwy, gdyż dr. 
Kruk pokazał, F jest dość mądrym, by wiedzieć 
czego chco... 

Pa naszej rozmowie nalegallémy. by odprowa- 
dzić więźnia do jego celi. Poprowadzono nas przez 
żelazną kratę na male, brudne podwórko. Z po- 
dwórka tego różne drzwi wiodły w rozmaitych kie- 
runkach. Otworzono jedne z tych drzwi 1 ujrze- 
liśmy małą celkę wiełkości prawie stajni dla konia. 
Stłoczonych na podłodze leżało ośmiu zbrodniarzy 
(międzyn nimi jeden morderea). Cela nie mała ani 
jednego okna í na dziewiątego — zdawało się — 
mie było w niej już legowiska. Zaduch był stra- 
szlrwy, naistraszliwszy, jakiego kiedykolwiek za- 
znalem. W jednym kącie słal obrzydliwy kubeł, 
nieprzykryty, który był dla dziewięciu osóh jedy- 
nem urządzeniem „sanitarnem”*. Ani jeden promień 
światła ne mógł dotrzeć do tej ouchnącej nory po 
zamknięciu drzwi; ani odrobiny świeżego powie- 
trza dla orzeźwienia udręczonego ducha i ciała lu- 
dzi, którzy skazani byli na przebywanie tam.. 
Byliśmy tak wstrząśnięci, że nie mogliśmy wyrzec 
ani słowa, gdy drzwi cell się zamkaęły... 

— Tyle John Beckett, Artur Shepherd i Minifred 
Horrabn. A my zapyłujemy, czy to wszystko jest 
prawdą? Proszę ule ppowiadać nam, że Beckett 
| Shepherd to „półzłówki”. Proszę dać nam jasną 
i wyraźną odpowiedź: czy piszą prawdę, czy też 
może kłamią? 


BORYS SAPIR 


Ponure tajemnice więzień sowieckich 


Autor tego artykułu został zaareszto- 
wany w roku 1922 z powodu przynależ- 
ności do socjalno demokratycznego zw. 
młodzieży. Przez trzy lata siedział w 
różnych więzieniach, w tem dwa lata 
na wyspach sołowieckich. Korzystaląc 
ze sposobności, uciekl podczas przetran- 
sportawania na ląd stały i schronił się 
szczęśliwie zagranicą. A 

„Mienszewików i eserów musimy przezornie 
trzymać w więzieniach" — tak powiedział Lenin, 
proklamując „nową politykę ekonomiczną". Ten 
nakaz powtórzył niedawno w pewnej mowie obec- 
ny dyktator Stalin. Miarę przezorności bardzo ry- 
chło poznał więźniowie polityczni Jeszcze nie 
przebrzmialy słowa Lenina, zwłastujące odwrót, 
gdy w kwietniu 1921 roku okrutnie zmasakrawano 
300 więźniów połitycznych w moskiewskiem wię- 
złeniu na Butyrkach. Nie stało się to na prowincji 
i nie ma rozkaz lokalnych kacyków. Ta niesłychana 
egzekucja odbyła się w Moskwie, pod bokiem rzą- 
du „robotnicza - chłopskiego", pod kierownictwem 
i kontrolą wyższych urzędników czeki. Wkrótce 
nie było żadnej wątpliwości, ża więźniów pofitycz- 

nych chciano zniszczyć fizyczne. Ale. wiaruy 
swym ohyczajom rząd sowiecki usilnie stara? sie 
o zatarcje śladów swych czynów przej proletar- 
latem europejskim. 

„My me więz.my socjalistów, my ich tylko izo- 
lujemy (odosobniamy)* — tak twierdzi komuni- 
éc Jednocześnie atoll czeka przygotowywała izo- 
lację na wyspach sałowieckich. Zagranicznym ko- 


munistom oświadczono: „Na wyspach sołowiec. 
kich nlema więzienia, jest tylko sanatorjum". Atoli 
lednocześnie organizowano krwawą kąpiel w dniu 
19 grudna 1924... 

Następstwem tej „iroskllwej opleki" na wyspach 
solowieckich była śmierć dziesięciu osób (sześciu 
zabił zarząd więzienia, dwóch popełn.ło samobój- 
stwo, dwóch zachorowała tam i umarło). Czterech 
więźniów popadło w obłęd. Któż zliczy tych, któ- 
rzy zachorowali na szkorbut, malarję ! gruźlicę? 

W roku 1925 przewieziono ieńców politycznych 
na ląd stały. Proklamowano zniesienie więzienia 
na wyspach sołowieckich, ale kilka tysięcy biało- 
gwardzistów, powstańców chiopsk'ch, spekulan- 
tów i zbrodniarży kryminalnych pozostało dalej 
na wyspie. Tam też zesłano socjalnych demokratów 
zruzlńskich. Jeszcze dziś zsyła się socjalistów na 
wyspy soławieckie pod oszczerczym į fałszywym 
zarzutem zbrodni kryminalnych. Traktuje się ich 
tam tak samo, jak zwykłych kryminalistów. 

W Werchnie - Uralsku, Suzdalu, Jarosławiu, To- 
bolsku i Czeljabińsku wprowadzono niesłychanie 
brutalne metody wobec socjalistów i anarchistów 
„izolowanych“ i „przezornie” trzymanych w wic- 
ztentach. 

Jak ciężkie i nieznośne jest życie w więzieniach. 
widać już z tego tylko, ża strajki godowe są n'e- 
mia! wszędzie na porządku dziennym. Trwają one 
przeważnie dwa do trzech tygodni. Według wia- 
doiności z Rosji, więźniowie polityczni są zmusze- 
ni uciekać się do tego skrajucgo Środka walki. aby 
obronić swe napierwotniejsze prawa i swa godność 


ludzką | rewolucyjną. W więzieniu werchnle-ural- 
skiem w jesieni 1926 ogloszono na trzy dni stan 
oblężenia. W.ęźniów ciężko pobito. Bito ich za 
każde głośne słowo, za próbę śpiewania albo roz- 
mawianła z mieszkańcami sąsiednich cel. Za jedne- 
go „winowajcę” bito wszystkich mieszkańców celi 
Podobna w.eści nadchodzą także z imych wię- 
zteń | miejse zesłania. 

W więzieniach politycznych stosuje się celowa 
Środki prowokacji, aby wywołać krwawą kąpiej, 
by uzbrajem od stóp do złów czekiści mogli zacząć 
upragnioną masakrę. 

Tak traktuje „socjalistyczny“ rząd sowiecki 
swych przeciwników politycznych — socjalistów. 
anarchistów i robotników bezpartyjnych. Nakłada- 
me kar hez wyroku sądowego, więzienie bezter- 
minowe, zsyłanie do najbardziej odleglych zakąt- 
ków leżących poza kałem blegunowem, oszczm- 
stwa, rnrowokacja | przemoc — oto bohatarskie 
czyny tych, którzy w krajach Enropy organizrja 
międzynarodowe komitety pomocy robotniczej š a- 
polują do zachodnio europejskiej demokracji | kla- 
sy robotniczej! z N" » 


STRAJK GŁODOWY W TOBOLSKU 


Berliński „Sociallsticzeskij Włestnik* podaje: 
Z końcem wrześmia 1926 zarząd więziena poľ- 
tycznego w Tobolsku podjal nową próbę Jeszcze 
większego zaostrzenia regułamimu więziennego. 
Z powodu ukarania anarchistów, którzy 
opari się nowym zarządzaniom, przystąp lo 26 
anarchistów do strajku głodowego. Po dziewięcio- 
dniowej głodówce żądania strajkujących zostały 
przyjęte — przywrócenie dawnego regulaminu 
więziennego | darowane kary opomrym więźniom. 
Jednakże w kilka dni później anarchiści Qórewicz 
1 Axelrod zostali przewiezieni do Moskwy, tam 
uznano !ch za zbrodniarzy kryminalnych | zesłano 
na wyspy sołowieckie. Podobrry wypadek zaszedł 
w więzienłu połitycznem w Jarosławiu, gdzie ese- 
ra Sorokina również uznano za zbrodniarza krymi- 
nalnego i zesłano na wyspy sołowieck'e. 
Cóż na to „Robociarz* 1 „Głos Pracy“? 


Pierścionki 
zaręczynowe i ślubne 
zegarki oraa wazelkie wyroby jubilerskie | arebro 
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Są kraje, gdzie budują nadmiernie 


O „niebezpiecznej ekspansji“, o nadmiarze ru- 
m a a rozpisujo się — prasa amerykań- 
s! 

Nowojorskł Nowy Świat" krytykuje niepomier- 
ae budowanie zwlaszcza gmachów biurowych, ho- 
tell, budynków apartamentowych, „W zesztym ro- 
ku — pisza wydano na budowę gmachów w ot- 
tym kraju 2 mlljardy dolarów. W ciągu pięciu lat 
ostatnich 30 miliardów dolarów spoczęło w naj- 
rozmaiiszych nieruchomościach". 

Spekulacja budowlana ogarnęła zwłaszcza No 
wy Jork, gdzie jak podaje cytowany przez nas 
dziennik, w dągu ostatnich dwóch lat wydano szó- 
sta część olbrzymiego kapitału, który ulokowano 
w nieruchomoścach całego kraju". 

Doprawdy u nas, gdzie tysiące rodzin nie ma zga 
ła dachu mad głową. a ci. którzy go mają nieraz 
cieśnią się, jak śledzie w beczce, wydaje się wprost 
Jakby Jakąś bajką z tysiąca jednej nocy, że gdzieś 
pisma ostrzegają, prawie narzekają na brak mlary 
w budowaniu! 

Ale w przeciwsławienin da zubożałej Europy — 
Stany Zjednoczone tak porosty w kapitały, że w 
niejednym dziale robi się tam nie na doraśną po- 
trzebę, lecz „na wyrost", 

A Jednak tenże „Nawy Świat" płsząc o nadmier- 
nym ruchu budowanym dodaje, — iż kompetentni 
twierdzą. że ceny komornego me ulegną znibce, 
gdyż warunki podaży | zapotrzebowania zostaną 
adpawiednio uregulowane. Jak dokonają „regula- 
cH“ kamienieznicy, pismo nia podaje. 


RADJOAMATOROM 


polecamy aparaty odbiorcze najnownzej konstrukci! nadzw. 
a at ann fabr. krajow. 1 zagt. — oraz wa elkte akos- 
rorja. — Wszystko na skladzie od detektora da %0 

lamo. ultradyny, po cenach najniżazych. x 


| „PHILRADIO*, Kraków, Rynek gł.9,wyazże, 
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Najwieksze, najtañsze 


źródło zakupu 


Ooo 00040002090400000000000000000000 


W nowościach jak: Rypse, Welury, Plusze, Walwety, 
Wełny, Snsna, Kamgarny na płaszcze, Kostjumy, Suknie 
ina ubranie męskie. Fisnele. Barchany, Zefiry, Płótna, 
Dymki, Wsypy 1 Oksfordy. Kapy, Kołdry, Koce | Firan- 
ki. Creppe de China, Fulary, Taity, Creppe, Marokain ftd. 
Największy wybór płócleń żyrardowzkich pa ce- 

nach fabrycznych. 1288 


Dom Związku kolejarzy w Warszawie 


Siedziba Centrali ZZK 


Gmach ZZK w Warszawie od strony wiaduktu kolejowego 


Myśl wzniesienfa w Warszawie siedziby dla 
Cemrali Związku Zawodowego Kołefjarzy rzucona 
została już w 1919 roku, jednak wszelkie wysilki 
realizacji rozbijały się o dewaluację. 

Zarządzanie niejednokrotnie zbiórek łub stałe 
damary dawały przed 1924 rokiem rezultaty zniko- 
me. Dopiero w okresie stabilizacji pieniądza (począ- 
tek 1924 roku) ze stalego dpodatkowania się człon- 
ków Związku na rzecz budowy w postaci 13% od 
wkładki członkowskiej oraz dodatkowego jednego 
pimktu z ustawy a uposażeniu pracowników pań- 
stwowych (ostatnio 43 grosze) — płynąć zaczęły 
poważniejsze sumy. 

Wpływy stałe od członków na budowę, oraz 
wewnętrzne pożyczki zaciągane z funduszów Zwią 
zku o 'mnem przeznaczeniu, pozwoliły poprowa- 
dzić budowę bez żadnej pomocy kredytowej z ze- 
wnątrz. 

Plac pod budowę zakupiony został już w stycz- 
niu 1924 roku w jednym z najpiękniejszych punktów 
Warszawy — na Wybrzeżu Kościuszkowskiem. — 


róg ul. Czerwonego Krzyża, u wylotu wiaduktu ko- | 


lejowego. pe 

Gmach ZZK o trzech frontach, z pięknym wido- 
kiem na park Wybrzeża Kościuszkowskiego, Wi- 
słę | całe wybrzeże praskie z parkiem Skaryszew- 
skim — zajmuje czołowe miejsce w stolicy. 

Po otwarciu ruchu pasażerskiego na przebuda- 
wanym węźle kolejowym w Warszawie, każdy 
wieżdżający lub wyjeżdżający. hędzie witał luh że- 
gnal! Warszawę. — mając przed oczyma siedzibę 
Związku Zawodowego Kolejarzy. 

Do spraw budowy powołany został specjalny 
Komitet złażony z 6 osób z przewodniczącym, pe- 
stem Adamem Kuryłowiczem f sekretarzem Stani- 
sławemn Gryiowskin: ną czele. oraz przy współu- 
dziale inż. arch. Romualda Millera proickiodawcy 
gmachu. któremu powierzone zostało i dalsze kie- 
rownictwo techniczne budową. Roboty budowlane 
rozpoczęto w drugiej połowie 1924 roku i abecnie 
po trzech z górą laiach nieprzerwanej pracy, bu- 
dynek jest zewnętrznie całkowicie wykończony, 
wewną:rz zaś wykończenie pomieszczeń biurowyqli, 
pokojów gościrerych i mieszkań służbowych w zna- 
cznej części wykonane zostało. — Dotychczasowy 
(listopad 1926 roku) koszt budowy wynosi około 
1,300.000 złotych, całkowite wykończenie (bcz we- 
wiię'rznego urządzenia) wymagać będzie około zł. 
1.600.000. 


z 


Gmach ten posiada dwa wewnętrzne podwórza, 
których poziom jest o jedno piętro niższy od po- 
ziomu ulicy, Na parterze (licząc od podwórza) zataj- 
dą pomieszczenie składy opału, hala maszyn i ko~ 
tlów centralnego ogrzewania wodnego i parowego, 
wanny i prysznice ogólne, sala inaszyny rołacyj- 
nej drukarskiej, sale linotypów, giserni, zecerni, 


skład papieru i ime niezbędne dla drukarni. nas'ęp- | 


nie kręgielnia i kuchnia restauracyjna, pralnia me- 
chaniczna i t. p. Niżej, a więc dwa piętra pod po- 
ziomem ulicy znajdują się obszerne piwnice, duża 
hala do nagrzewania powietrza dla sali głównej 
(teatralnej) i t. p. 

Parter (od ulicy). pierwsze i drugie piętro zaj- 
mować będa biura ZZK, zaś część środkową bu- 
dynku — duża sala ze sceną i balkonem, ogólnie na 
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BAZAR KONKURENCYJNY 


LAZAR FREIWALD 


Kraków, ulica Florjańska 44, |. p., 
s uż przy Brama Fiorjańal 
Uwaga na adres. Dla Kółak adilcza 


2044029290 


1000 miejsc siedzących i dodatkowemi pomieszcze- 
niami dla artystów i orkiestry oraz takiemi, które 
w czasie użytkowania sali na odczyty, koncerty, 
przedstawienia teatrałne lub kinematozraficzne bę- 
dą służyły za szatnie, palarnie, bufet słodki, zaś w 
innym czasie — za miejsce posiedzeń kółek oświa- 
towych, samokształcenia, amatorskich grup tea- 
tralnych, lub klubów, które powstaną, względnie już 
istnieją przy ZZK. a 
Najpiękniejszą część narożną gmachu nad kolum- 
nada zajmie dzia! kulturalno-oświatowy. Urządzo- 
ma tam będzie w dużej okraglej sali kolumnowej 
czytelnia, gdzie około 40 osób będzie mogło jedno- 
cześnie pracować przy stolikach, czerpiąc z bibljo* 
teki zasadniczej ZZK nagromadzowy lam obficie 
materjal, odnośnie kwestyj społecznych wogóle i 
ruchu zawodowego w kraju i zagranica, zawarty 
nietylko w książkach, lecz również i w wydawnie- 
twach periodycznych najświeższych i praske obcej. 


Sala ta poza godzinami otwarcia czytelni służyć 
będzie na wspólne konferencje i posiedzenia dzia- 
laczy oświatowych na terenie ZZK i innych pokrew 
nych Organizacyj. 

Dalsze, pomieszczenia tego piętra zajmą: księgo- 
zblór do zasilania bibliotek ruchomych ZZK i wo 
góle dział pracy oświatowej ZZK; wypożyczalnia 
przeźroczy i latarni projekcyjnych, biura Cemal- 
nego Wydziału Kulturalno-Oświatowego i t. p. 

Na trzeciem piętrze, nad salą czytelni, mieści słę 
dwupiętrowa okrągła sala posiedzeń na 100 osób, 
z takiem urządzeniem, że uczestnicy obrad mieć bę- 
dą pulpity do robienia notatek. Szereg pomieszczeń 
na tem piętrze przeznaczowycii będzie dla różnych 
organów ZZK. 

Czwarte piętro zajmą pokrewne organizacje spo- 
łeczne, jak np. Instytut Gospodarstwa Społecznego, 
Centralna Komisja Związków Zawodowych i t. p. 


Na 5 1 6 piętrze urządzone zostaną pokoje go- 
ścłnne (na 100 osób) dla członków przyjeżdżają- 
cych do Warszawy — w celu załatwienia swych 
spraw służbowych, osobistych lub organizacyjnych 
i całych wycieczek członków, urządzanych w ce- 
lach krajoznawczych. 

Na piętra te prowadzą trzy klatki schodowe i 
winda, zaś wygodne, szerokie korytarze pozwuilają 
pes od wewnątrz wzdłuż trzech fron:ów gma* 
chu. 
| Na 7 piętrze frontowego (od Wybrzeża Kościu- 

szkowskiego) rogu gmachu znajduje się obszorny 

taras z widokiem na Warszawę i jej okolice. 

Z chwilą bliskiego już olwarcia gmachu ZZK 
przybędzie pracowniczej Warszawie placówka. — 
w której rozwinąć się może poważnie jej życie kul- 
turalno-oświatowe, pogłębiać świadomość spole- 
<zna i zawodowa. 
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Wnętrze sali głównej gmachu ZZK w Warszawie (widok na scene) 


* 


aN A P R Z O D“ — Nr. 36 Pon!edzlazek 14 lutego 1927 


Reforma rolna w Czechach a u nas 


Wydawany w jezyku francuskim miesięcznik 
warszawski „L'Est europeen" (Wschód europelski) 
podaje w ostatnim numerze artykuł Jerzego Blo- 
dela na temał reformy rolnej w różnych państwach 
europejskich. 

Z nowopowsłałych państw bodaj że najkorzyst- 
niejsze warunki dla przeprowadzenia reformy 
rolnej ma Czechosłowacja. Ziemi, nadającej sle do 
systematycznej parcelacji nie brak. W Czechach np. 
liczono 350 wielkich właściciek ziemskich. posiada- 
jących obszary ponad 2000 hektarów. Zajmowali 
onl łącznie 26 i pół procent powierzchni całego 
kraju. Schwarzembergowie posiadali zwyż 200.000 
hektarów. Nie lepiej działo się na Słowaczyżnie, 
gdzie 750 obszarników wladało trzedą częścią kra- 
ju. Ale sama te cyfry, tak niekorzystne dla drob- 
nej własności, tak naglęce do relorm może byly- 
by burtuazji czeskiej nie zdecydowały do rzetel- 
nego poparcia reformy, zdyby nie grały pewnej 
roli i względy nacjonalistyczne. 

W Czechach wielkie latyfundja były siedzibami 
zniemczonyci rodów, na Słowaczyżnie znów roz- 
pierało się madziarstwo. 

Odmienne stosunki u nas powodują, iż burżuazja 
zajmuje bardzo nieszczere stanowisko w kwestii 
agrarnej. Mamy szlachtę „rodzima“; na Kresach 
wschodnich pretendującą do tegu, że jest na kre- 
gosłupem polskośc. Zresztą burżuazji n2..t], gdzie 
w sferach miejskich roi się od zdeklasowanej 
szlachty, nie można porównywać z mieszczań- 
stwem czeskiem, które jest z niem.z dzłada 
pradziada. 


I 


Ze względu na „sentyment* dla obszarników 
cierpieć muszą 1 tulaé się u nas szerokie w.rstwy 
lude Polska bowiem. jako kraj mniej od Czech 
uprzemysłowiony, daje prole arjatowi wh jshiemu 
mniej możności wsiąkania w osrodki przeinysowe. 

Autor cytowanego przez nas artykulu Jodnosi, 
że już obecna liczy Czechosłowacja jakieś 200.000 
nowych posiadłości rolnych, co jednak n'e świad- 
czy o działaniu naoślep. Przeciwnie p. Blondel na 
podstawie swoich obserwacyj twierdzi, że dziada 
się tam bardzo metodycznie — stomiowo 1 pa do- 
kładnych studjach. Ażeby stworzyć rezciwę zie- 
mi państwo dokonała rodzaju ochronnego zajęcia, 
zwanego po czesku „zabor“ a obejmującego 4 mi- 
liony hektarów i te przeznaczone na pascelację 
gunta stopniowo rozdrabnia. P. Blondel pednas!, 
że rządy czeskie zabrawszy się energlcznie do 
reformy rolnej miały na widoku nie tylko wzgląd 
(o którym wspominallśmy) zastąnienia na roll ży- 
wiołów obcojęzycznych — czeskiemi lub słowac- 
kiemi ale liczyły się i z tą korzyścią gospodarczą, 
jaką dla przemysłu czeskiego stworzy zwiększe- 
nie zdolności konsumcyjne] szerszych warstw lud- 
ności. Tymczasem u nas ten fakt zagaduje się w 
prasie burżuazyjnej tem głośniejszemi dowodzenia- 
mł, że rozdrabnianie waolkiej własności osłabi 
produkcję zbożową. Zapewae, że chłop czeski le- 
piej gospodaruje od naszego. Lecz niewatpliw.e w 
tym samym stopniu wyżej stoł i obszarnicza kul- 
tura rolna. Istnieją zatem wzory znacznie dalej 
posuniętego realizowania reformy rolnej — tuż o 
mšedze. A u nas jeszcze się „straszy się" skutka- 
mi tej reformy. 


Pierwsza naukowe inandiowe 
stosunki Polski z Meksykiem 


Wspominaliśmy o osobliwe] interpelacji dawne- 
go chjeno-piasta w spółca z NPR-em — dopytującej 
się o to, czy i co zamierza rząd polski uczynkć, 
ażeby stanąć w obronie klerykalów meksykań- 
skich, usiłujących wyrwać władzę z rąk prezyden- 
ta Callesa. 

Nie wlemy, czy interpelanc! oczekłwał!, że rząd 
polski wyśle... naszą flotę na „poskromienie" Calle- 
sa — tak, jak Stany Zjednoczone wysłały były 
oskadrę na wody nicaragiańskie? 

W każdym razie dzięki tej kapitalnej łnterpelacii 
pewne zainteresowanie budz é mogą informacje p. 
Wojciecha Szuklewicza, dotyczące pewnych za- 
Ee ealah sle stosuików polsko - meksykań- 
skich. 

Wsnomniawszy, że uchodźtwo połskie nic roz- 
winęło sę w Meksyku, podkreśla p. W. Szukie- 
wicz, Iż na innem polu nastąpiło pierwsze zbliże- 
nie — na polu naukowem. Mianowicie pisze: 

„Dwóch młodych uczonych polskich, dwóch za- 
palonych przyrodników, mlanowicie pp. Wolski i 
Tenenbaum spędziło zeszloroczne wakacje szkoł- 
ne (jeden jest dyrektorem gimnazjum, drugi nau- 
czycielem gimnazjalnym) w Meksyku, przywożąc 
ze sobą mimo krółk.ego pobytu w trudnych warun- 
kach materjalnych obfity plon, kiórego opracowa- 
nie wzbogaci naukę polską o nowy ciekawy roz- 
dział. 

Niedawno bawił w Warszawie wybitny uczony 
polski p. Władysław Qorczyński, znany badacz 
promieni słonecznych, który na zaproszenie rządu 
meksykańskiego podjął się przeprowadzić szereg 
studjów w tym kraju, posiadającym dla tego ro 
dzaju pracy naukowej wyjątkowo korzystne wa- 
runki. Pan Gorczyński wygłosił 3 grudnia 1926 r. 
w mieście Meksyku wykład o znaczeniu badań nad 
promieniami słonecznemi, szczególniej ulira-fiole- 
łowemi 1 infra-czerwonemi, wykazując doniosłe 
znaczenie tych badań zarówno dla celów nauko- 
wych, lak i czysto praktycznych, pomiędzy inne- 
mi leczniczych i przemysłowych. 

Rząd meksykański urządził p. Gorczyńskiemu 
specjalną pracownię w Tacubaya (czytaj Takuba- 
ja) pod Meksykiem, zaopatrzoną we ws'elkłe nie- 
zbędne pomoce naukowe — (wśród których liczne 
przyrządy pomysłu uczonego polskiego), co win ż- 
liw] prowadzenie badań I studjów na odpowiednią 
skalę. 

Z powyższego widać więc, że wbrew powszech- 
nie panującemu prawidłu stosimki między Polską 
a Meksykiem nawiązali pierwsi uczeni polscy, to- 
rując drogę handlowi i stosunkom dyplomatycznym, 
które już się do pewnego stopnia rozpoczęły. 

W iesienł wyjechał do Meksyku młody człowiek 
ù. Zdzisław Gruczyński, handlowiec (współwłaści- 
ciel znanej firmy warszawskiej: Jan Gruczyński) 
w sei poznania na miejscu warunków i nawiąza* 


mia stosunków handlowych. P. Qruczyński działa 
w porozumieniu ze Stowarzyszeniem Kupców Pol- 
skich w Warszawie, którego dyrektor p. poseł Sta- 
nisław Warialski przyrzekł swoje poparcie 1 por 
moc w tej tak trudnej pracy plonżerskiej. 

Stowarzyszenie Kupców golskich jest skłonne po 
przeć i ująć całą sprawę przez założenie w War- 
szawie Izby Handiowej polsko-meksykańskiej, Jako 
też przez zorganizowanie wywozu Oraz przywozi, 
a to po otrzymaniu od p. Qriczyńskiecgo konkret- 
nych danych co do możliwości nawiązania stosun- 
ków handlowych polsko-meksykańskich*. 

Wszystko to dobrze — tyłko z tym wyklętym 
przez „chjenę” krajem choe nawiązać słosunk! han- 
dlowe p. Wartalski, posel z ramienia ...endecji... 

Pan W. Szukiewicz przytacza dalej, że prze- 
mysłowiec warszawski p. Bryg ewicz przedstawi- 
alel górnośląskiej fabryki „Ferrum“, eksportując:] 
juz do Meksyku rury hydrauiiczne, przyjął na sie- 
bie obowiązki honorowego konsula meksykańskie- 
go skutkiem zabegów meksytańskiego „charge 
d'affaires" w Wiedniu. 

Dla demagogów chjeńskich, którzy dla przypo- 
chłebienia się klerowi, przedstawiają rząd Callesa, 
jako barbarzyński t przejęty wstrętem dla cywili- 
zacji, którą w Meksyku szerzyło ohce duchowień- 
stwo, tle w porę przypadły te informacje znawcy 
stosunków w Ameryce łacińskiej, świadczące, iż 
ów rząd przeciwnie jest z pe!nem uznaniem dia lu- 
dzi nauki, skądkolwiek przybywają, ale nie mógł 
się pogodzić z obcym, a rozpanoszonym klerem. 

Dalej widać, że Meksyk chętnie szuka stosunków 
handlowych z zagranicą. choć bromi się przeciwko 
zagarnianiu swoich bogactw naturalnych przez na- 
jazd obcych (północno-amerykańskich) kapitałów. 

Oczywiście, demagogiczna Interpelacja kompa- 
oji chjeńsk'ej przebrzm! bez echa | nie przeszkodzi 
zadzierżgnięciu stosunków z krajem, w którym mo- 
że uda się ulokować jakąś czągikę naszego eks- 
portu. 


Ruch spółdzielczy 


CAŁY RZĄD ZŁOŻONY ZE SPÓŁDZIELCÓW 


Finlandja posiada obecnie rząd czysto socjali- 
styczny. Wszyscy ci ministrowłe socjalistyczni są 
spółdzielcami. Na czele rządu stoi tow. Valno Tan- 
ner, który na początku tego wieku badal przez 
dwa lata ruch spółdzielczy w Hamburgu, jako mło- 
dy jeszcze człowiek. pracując praktycznie w związ 
kach spółdzielni spożywczych, budowlanych i osz- 
czędnościowych. Powrńctwszy do okzyzny po- 
święcił się Tanner pracy spółdzielczej. Qd wielu 
lat jest on przewodniczącym klasowego związku 
fińskich spółdzielni spożywców, a równocześnie 
kierownikiem handlowym wielkiego i wzorowego 
konsumu „Elanto“ w Helsingiorsie. Oprócz tego 
należy on do zarządu centralnego mlędzynarado- 
wego związku spółdzielczego. Utworzył on gabt- 


net, złożony wyłącznie ze spółdzielców - socjal- 
stów. Niewątpliwie spółdzielczość finiandzka pod 
rządami gabinetu tow. Tannera wkroczy w nowy 
okres rozwoju. 


Dzieci upośledzone 


Może do jednych z największych przewinień 
czasów poprzednich należało to, że dzleci upośle- 
dzone umysłowo, były wydalane ze szkół, wzglę- 
dnie zupelnie dn zakładów nie przyjmowane. wsku- 
tek czego nłedołężniały one cOraz to więcej umy- 
słowo, a w późniejszym wieku zapełnały przy” 
tki, więzienia i domy dla umysłowo chorych. 
Obeome czasy się zimiendły — wiemy, że poznię- 
dzy dziećmi spotykamy wiele upośledzonych umy- 
słowo (wskutek błędu rodziców, dziedziczności, 
alkoholizm, chorób wenerycznych lub też cierpień 
późniejszych dziecka), lecz z tych upośjedzonych 
możemy przez Odpowiednią klikuletalą naukę w 
specjalnej szkołe, uczynić pożytecznych członków 
społeczeństwa, a nie brak przypadków, Że w szko 
le specjalnej, przy odpowiedniej opieca lekarskiej, 
może dziecko upośledzOne nawet powrócić do nor- 
malnego stanu. 

W Krakowie dzięki energi p. Dr. Jamika zało- 
żono szkołę specjalną dla umysłowo upośledzonych 
dzieci, a opiekę lekarską objął nad nią znany le- 
karz | filantrop Dr. Kięsk. Szkoła ta mieści się w 
osobnym budynku przy ul. Rajskiej (szkoła Św. 
Szczepana), ma przy sobie mały ogródek, lecz me- 
stety budynek ten niebardzo odpowiada nowoczeż- 
nym wymogom higieny. Ale początek zrobiony, 
chodzi tylko o to, by społeczerstwo, zrozumlawszy 
donłosłość tej sprawy, przyczyniał się ze swej 
strony do rozwoju te] szkoły, a rodzice, by pozbył 
się przesądu oddawania dziecka „między idjotów“. 
ldjotów tam sle ule przyjmuje, lecz właśnie chroni 
dziecko przed zldłocenłem. Do szkoły tej wysyła- 
ja wszystkie szkoły normalne pod koniec raku 
dzieci, kkóre uznane zostały przez nauczycieli zm 
nienadające sç do dalszej nauki w szkole zwykłej. 
"Dzieci te bada się w szkole specłamej psycholo- 
gicznie (oceniając inteligencje w procentach z po- 
mocą tak zwanych testów) i lokarsko (ew. zaleca 
leczenie, kieruje na oddzia! prof. P.tza) lub decy- 
duje, czy dziecko nadaje się do szkoły specjalnej, 
czy też należy z nauki zrezygnować (zumełny idjo- 
tyzm, kretynizm itp.). 

Nie należy do rzadkości, że dziecko upośledzone 
wyrwane ze złego środawiską w domu zm'enia 
się raptownie w szkoła pod okiem lagodnego ! tro- 
skliwego psycho-pedagoga. Badania stosunków ro- 
dzinnych wykazały, że niemal t rodziców dzieci 
upośledzonych pije stale alkohol, a nmwet zmusza 
do tego dzieci! 

Ideałem też szkół pomocniczych hyłhy typ pota- 
czony odrazu z Internatem, na co jednak trzeba fun- 
duszów, gmachu, dużego personalu ktp. Ma razie 
w Krakowie zadowałnić się trzeba szkołą, jakoteż 
wysyłaniem do domów siostry szkolnej, która ba- 
da stosunki, objaśnia jak należy postępować z dziec 
kiem ew. prowadzi je do klinik z polecenia lekarza. 

Nauka dzłeci upośledzonych odbywa się nieco 
inaczej, godziny trwać muszą krótko, uczy się 
wszystkiego poglądowo, kształci przedewszystkiem 
zmysły, a pomocą przytem jest praca fizyczna ew. 
w ogrodzie. Dz.eci prócz tego pobierają w szkole 
lekarstwa (np. jod, gruczoł tarczykowy, tran itp.) 
są często badane i to o il możności w obecności 
rodziców, którym udziela Się informach przy bar 
daniach lub wykładach wygłaszanych przez leka- 
rza. Przy szkole tej istn.eje prócz tego oddzial dla 
głuchoniemych, prowadzony wzorowo przez fa- 
chowego nauczyciela, a dzieci w nim czynią szyb- 
kie i zdumiewające nieraz postępy. Kogo spotkało 
to nieszczęście, że ma dziecko upośledzone, zrozu- 
mie najlepiej wlelkie dzieło, jakie tu stwarzona 
i błogoslawi pracę tej garstki ludzi, poświęcających 
się z zaparciem tej pięknej, doniosłej 1 wspaniałej 
sprawie! 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu Panu Dr A. Telchmanowi, 
doktorawi wszech nauk lekarskich w Kra- 


kawie przy ul. Grodzkiej L. 61, za ofiarną > 


| pomac lekarską w czasie mej choroby, za trafne 
| í szybkie jej rozpoznanie, wskazanie racjonalnego 
sposohu leczenia, — co również zagraniczne po- 
lekarskie potwierdziły — powróciwszy do 
zdrowia, —'z głębi serca dziękuję. 


Lubomirskiego 23. 


Adolf Abrahamer | 
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Prześląd społeczny 


SAD POLUBOWNY W ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
Protokół z 6 lutego 1927 


Na wniosek prezydium zarządu głównego, sąd 
połubowny w osobach tow. Boruszewskiego Jana. 
Śladowskiego Władysława, Podgórskiego Michała 
i Rozenberga Lejby zgodzil się ponownie rozpa- 
trzyć sprawę tow. Marclńskiego, członka Zarządu 
Głównego z Oddz. I. piekarzy w Krakowie i tow. 
Lichonia Aleksandra z Oddz, 1l. piekarzy w Kra- 
kowie, zawieszonych przez prezydjum Zarządu 
Głównego w dn. 17/V 1926 r. i wykluczonych 
przez sąd związku w dn. 29 sierpnia 1926 r. 

Postanowiono: tow. Marcińskicgo, członka Za- 
rządu Głównego i Lichonia Aleksandra nznać win- 
nymi działalności na szkodę Zwlązku przez stwo- 
Tzenie separatystycznego Związku piekarzy i po- 
krewnych zawodów z centralą w Krakowe, która 
to akcja przyniosła szkodę ogółowi robotmków 
i Związkowi. Jednak sąd biorąc pod uwagę mo- 
tywy prezydium Zarządu Głównego postanawia 
zastosować do tow. Marcińskiego i tow. Lichonia 
najniższy wymiar kary a mianowicie: 1) tow. 
Marcińskiemu Sąd przywraca prawo członkow- 
skie, natomiast ograniczając go w blernem prawie 
wyborczem na przeciąg dwóch miesięcy, t. zm. 
Że w przeciągu tego czasu hie może być wybie- 
ranym do kierowniczych t reprezentacyjnych ctal 
Związku; 2) Sąd pozbawia tow. Marcińskiego man 
datu członka Zarządu Głównego. Natomiast tow- 
Lichoniowi sąd również przywraca prawo czlon- 
kowskie, Jednoczesnie ograniczając go w biernem 
prawie wyborczem na przeciąg 1 miesiąca. — 
Jednak sąd upoważnia do umorzenia kary tuw. 
Lichoniowi przez prezydium Zarządu Glównego, 
o Ue byłyby okoliczności łagodzące. 

Przewodniczący J. Boruszewski, członkowie 

sądu W. Śladowski, M. Podgórski, Rozenberg. 


© PRZYWRÓCENIE 5-GODZ. DNIA PRACY 
W HUTACH ŻELAZNYCH 

Jak sie dowiaduje „Cazeta Robotnicza“, polskie 
weganizacje robotnicze wdrożyły kroki celem przy- 
wrócenia B-odzinnego czasu pracy dla robotni- 
ków, zajętych w hutach żelaznych przy lak zwa- 
mych wielkich piecach. — Organizacje robotnicze 
przedożyły mamorjal, twierdzący, że z powodu 
bezrobocia dalsze utrzymywanie J0-godzininego 
dnia pracy dla niektórych katęgoryj robotników jest 
nieuzasadnione. 


MASOWE REDUKCJE POLSKICH ROBOTNI- 
KÓW NA ŚLASKU OPOLSKIM 

U p. Calondera zjawiła się delegacja robotników 
z polskiego Górnego Śląska, z prośbą o imterwea- 
cję w sprawia masowych redukcyi robotników z 
kopalń po drugiej stronie kardonu Robotnicy c. 
mieszkają w Polsce, a zatrudnieni są po stronie 
niemieckiej w tamtejszych kopalniach. Po wyrzu- 
ceniu Ich z dotychczasowej pracy, wobec n emoż- 
ności uzyskania jej w polskich kopalniach, iudzie 
ci znajdują się w skrajnej nędzy. Delegacja otrzy- 
mala stereotypawą odpowiedż, że na podstawie 
konwencji genewskiej p. Calonder nie może w tej 
sprawie interworgować. 


ODSŁONIĘCIE SZTANDARU GÓRNIKÓW 
W JAWORZNIE 

Dnia 2 bm. odbyło się w laworznie uroczyste 
odsłonięcie sztandaru oddzialu Centralnego Zw ąz- 
ku Górników z kopalni „T. Kościuszko” w Jaworz- 
nie. Uroczystość zagaił i przewndniczył tow. 
Bocheński. W uroczystości wzęli udział tow. po- 
słowie Żuławska i Kwapiński. którzy wygłosili 
piękne przemówienia o zuaczenlu Klasowych Zw.ąz 
ków Zawodowych. Imieniem Centralnego Związ- 
ku Górników przemawiał tow. Papuga, jako prze- 
wodniczący Związku. W przemówieniu swem 
wspomn al czasy dawniejsze, kiedy robotnikom nie 
wolno było nawet śpiewać ulubionej pieśni robo- 
tniczej o Czerwonym sztandarze, nuastępiie we- 
zwał robotników do skupiania się pod tym Czer- 
wonym sztandarem. Przemawialj dalej delegaci są- 
siednich oddziałów tow. Polaczek z kopalni „Zby- 
szek“ w Trzebini, Pogoda Andrzej z kopalm „J. 


Pl'sudski” w Jawcrznic, (iolasowski z „Jana Kan- , 


tego", Lomdzin za Oddzial miejscowy ZZK w Ja- 
warznie, Gut za Oddział ZZK ze Szczakowej, Pa- 
woda za mejscowy Komitet PPS w Jaworznie, 
Szymulański za Oddział CZG pracowników kole! 
gwareckiej w Jaworznie i Gołczyk za Oddział 
CZG sekcja techniczna w Brzeszczach. Po za- 
kończeniu tej tak pieknci uroczystości odbyła się 
wspólna iotogratja. Podczas uroczystości przy- 
grywała kapela CZG z Jaworzna pod kierownic- 
twem tow. P. Chuderskiego, bardzo ładnie dekla- 


mowała córeczka tow. Kowalskiego, miejscowy 
TUR odśpłewał kilka pieśni robotniczych. 

Zaznaczyć należy, że na powyższą uroczystość 
przybył nieproszony Albiś Rosenzweig. który po- 
mimo wezwania go przez przewodniczącego nic- 
chciał opuścić sali. To też musał wysłuchać bar- 
dzo gorzkich dla niego słów o zbrodniczej robo- 
cie rozbijaczy ruchu robotniczego. Wkdząc, że nie 
ma czego wśród nas szukać, poszedł jak zmyty. 
Robotn kom jaworznickim przypominamy różnych 
„zbawców*, których w Jaworznie juź tak duża 
było. a którzy do niczego dołwego robotnikom 
nie pomogli, ani też nie pomogą. P. S. 

ZŁUDZENIA ROZWIEWAJA SIE 

Angielscy przywódcy związków zawodowych 
ludzli się przez czas dłuższy możliwością połącze- 
nia międzynarodówek zawodowych w Annsteida- 
damie i w Moskwie. Zludzenia te rozwiewają się. 
a dowodem tego jest choćby wywiad „Daily He- 
ralda* z tow. Walterem Citrine, sekretarzem ge- 
neralnym angielskich związków zawodowych. Wy- 
wiad ten wskazuje, że poglądy Anglików na rolę 
Moskwy bardzo szyhko zbliżają się do poglądów 
ruchu robotniczego na kontynencie Europy. 

Citrine wskazał na broszurę Łozowskiego, se- 
kretarza „Prońmteruu* (międzynarodówki zawo- 
dowej) w Moskw e, pod tytułem „Robotnicy an- 
gielscy i rosyjscy”. Citrina stwierdził, że broszu- 
ra ta ma na celu chyba całkowite uniemożliwienie 
dalszych stosunków między angielskkn a rosy|- 
skim ruchem zawodowym. 

Dotychczas — mówi Citrine — władomo nam 
było, że Łozowski niema prawa przemawiać imie- 
niem wszechrosyjskich związków zawodowych 1 
dotychczas nie uważaliśmy sądów jego za tak waż- 
ne, by z niemi dyskutować. Ale sądzę, że ta nowa 
broszura przeszła granice naszej cierpliwości. 
Członkowie naszej Rady generalnej związków za” 
wodowych zostali w niej określeni jaka zdrajcy. 
Jest to określenie, wydatnie używane w wewnętrz- 
nych dyskusjach rosyjskiego ruchu. Nasz wicepre- 
zes Pugh, człowiek o nieskazitelnym charakterze, 
scharakteryzowany jest jako kłamca, a Purzel, 
Hicks, T Hett 1 inni określeni są jako krętacze 1 lu 
dzie o ciasnym horyzoncie. Treść tej broszury jest 
iedną obelgą na przywódców angielskich związ- 
ków zawodowych. Rada generalna związków za- 
wodowych będzie musiała wyłaśnić, czy Łozowski 
ma prawo wypowiadać poglądy rosyjsk ego ruchu 
zawodowego. Jeżeli nie to trzeba nam 
to powiedzieć, Jeżeli tak, to nie będziemy mogli 
współpracować w komitecie (anzielsko - rosyjski 
komitet jedności), którego jedna połowa uważa dru- 
ga połowę za zdrajców i krętaczy. Domagamy się 
tylko, aby tradycyjne strzeżone obyczaje w na- 
szym własnym ruchu I w międzynarodowym ru- 
chu zawodowym były zachowywane, to znaczy 
wstrzymanie się od jakichkolwiek napaści i wszel- 
kiego mieszania się w wewnętrzne sprawy innych. 
Broszura Łozowskiego sto. na absolutnie innem 
stanowisku. Łozowski podkreśla z naciskiem, Że 
| zawodowy w Rosji sowieckiej nigdy nie 

zgodzi się na zasadę niemieszana stę w cudze sto- 
sunki, choćby angielska 
najgłośniej". Jeżeli Rosi. 
stanowisko, to bezwątnpienia nastąp. poważny kry- 


zys. 

Tyle Citrine. My ze swoj strony nie wierzymy 
w zmianę obyczajów u Rosjan į jesteśmy przeko- 
nan), że robotników angiciskich spotka w tej mle- 
rze nejedno jeszcze rozczarowanie. 

SIŁA ANGIELSKICH ZWIAZKÓW ZAWODO- 

WYCH 
Wedlug obliczeń urzędowych, w roku 1926 istnia- 


ło w Angliji 45% zarejestrowanych (a więc samo- | 


dzielnych) związków zawodow. z liczbą 4,447.652 
członków. Ogólne dochody angielskich związków 
wynosiły około 12 milionów funtów (okoła 600 mi- 
ljionów zł), z czego Okrągie 8 miljonów funt. (400 
milionów zł.) pochodziła z wkładek członkowskich. 
Na każdego członka zwłązku przypada zatem około 
100 złotych wpłaconych wkładek w vlagu roku! 

Koszty administracyjne związków wynosiły oko- 
ło 40% wkładek czionkowskich, a 25% ogólnych 
dochodów. Wkladki członkowskie, przekazywane 
parth pracy przez związki zawodowe. wynosiły 

| około 5 miljonów złotych. 
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Ruch kołejarski 


MAMY DAWAĆ PIENIĄDZE NA NASZYCH 
WROGÓW! 

Kołejarze okręgu krakowskiego, zorganizowani 
w ZZK. p:szą nam: Okólnikiem Dyrekcji Kolei Pań- 
stwowych w Krakowie Nr. 102 z dnia 4 lutego br. 
zarządzone zostało Ściąganie od pracowników ko- 
ieiowych przy ich poborach służbowych po 10 gro- 
szy (nieetatowi) i 20 groszy (etatowi) na budowe 
domu Związku młodzieży przemysłowej i ręko- 
dzielnkzej w Krakowie. Składki maia być ścią- 
gane od 1 marca br. do 1 lutego 1928 roku i w st- 
mie mają dać około 37.500 złotych. Jest to już 
trzeci haracz, naiożony na głodnych pracowników 
kolejowych. Na zarządzenie w sprawie Ściągania 
składek ma t. zw. Koinitei humanitarny przy DKP 
i kolonje wakacyjną dla dzieci kolejarzy zgodzili- 
śmy się, obserwując działalność odnośnych komi- 
tetów — atoli nad ostatniem rozporządzeniem nie 
przejdziemy do porządku dziennego i protestujemy. 
przeciw niemu. Ogół pracowników kolejowych ni- 
gdy nie pozwoli wbrew swej woli ściągać jakich- 
kolwiek składek na ten cel. Jeżełi są tacy pośród 
pracowników kolejowych, którzy dobrowołnie chcą 
złożyć na powyższy cel, to mogą to uskutecznić. 
wpłacając odpowiednią kwotę na ręce odnośnego 
komitetu. Kolejarze opodatkowani ze swych mar- 
nych poborów czy to na organizacje zawodowe 
czy mne komitety, o których wyżej mowa, nie są 
w stame ze swoich poborów łożyć na jakiekolwiek 
inne cele. Kolejarze klasowo uświadomieni tembar- 
dziej nie będą składać na budowę domu Mlodzieży 
przemysiowej | Rękodzielniczej w Krakowie, alho- 
wiem Komitet hudawy tegoż domu nie daje gwa. 
rancji, że dom ten ule staule sle siedliskiem faszy- 
zmu. Kolejarze poprą budowę domu rohotniczega 
dla młodzieży robotniczej socjalistycznej, ale m- 
gdy dla tych, którzy uważają się za wrogów rn- 
chu robotneczego klasowego. W końcu, kolejarze 
Okregu krakowskiego zorganizowani w ZZK. za- 
strzegają się przeciwko jakmrkolwiek zarządzaniom 
o ściąganiu z ich poborów na rzecz rozmaitych ko- 
miłetów wbrew ich woli. 


Król Lyncz w Ameryce 


W salach b. izby panów w Berlinie odbyło sie 
niedawno zgromadzenie publiczne, zwałane przez 
Ligę przeciw uciskowi kolonjalnemu. Tow. prof. 
Paweł Oestreich otwierając zebranie, zaznaczył, 
że jest to pierwsza międzynarodowa manifestacja 
przeciw barbarzyństwu kolonialnych  immerjali- 
stów, Żądamy autonomii dla wszystkich ludów. 
samodzielności dla każdego człowieka. Razem z 
niewolą militarną idą geszefciarze; w imieniu pro- 
centów kapitału naftowego puka Waszyngton do 
bram Meksyku. 

Główny referat wyzlosił znany murzyński pro- 
fesor William Pickens. Odczyt jego byl dokładną 
analizą (rozbiorem) psychologii murzynów ame- 
rykańskich, a zarazem wstrząsającym aktem o- 
Sskarżenia. Pickens przedstawił systematyczną 
kampanię białej „stuprocentowcj” Ameryki prze- 
ciw murzynom i mieszańcom (których istnieje 
wiele odmian). Kampania ta pod względem kultu- 
ralnym wyraża się w tworzenłu specjalnych ma- 
łowartościnwych szkół dla murzynów, a pod 
względem politycznym i społecznym przez zakaz 
małżeństw mieszanych, osobne przedziały dia msi- 
rzynów w tramwajach, kolejach, na okrętach itd. 
w wielu stanach amerykańskich. W ubiegłych la- 
tach zlynczowano w Ameryce ponad 4000 ludzi, 
w tem wielu kolorowych i mieszańców. Pomiędzy 
zlynczowanymi było 100 kobiet. Pomimo konsty- 
tucyjnego uznania praw murzynów, fanatycy bia- 
łej rasy stosują wszelkie środki teroru przeciw 
murzyuom, aby prawa te pozostały na papierze. 
W walce rasy białej przeciw kolorowym decydn- 
jącym jest moment gospodarczy, jest to atak do- 
lara przectw mnurzynom. których chce się utrzy- 
mać na niskim poziomie materialnym. Burżerazja 
sądzi, że murzyna łatwiej jest uciskać, niż białego 
proletarjusza. W ten sposób ta walka ras zamie- 
nia się w walkę klas. Ten rdzeń probłemu mr 
rzyńskiego zaczyna kłasa robotnicza rozumieć. 

Po krótkiem przemówieniu dziennikarki amery- 
kańskie] miss Root zabrał głos dr. Chl-Kaj-Chi z 
chińskiej partii ludowej (Kuomintang), omawiając 
ostatni konflikt w Chinach. Anglia nadwżywała 
kaniebnie koncesyj, by w najbardziej rafinowany 
sposób wprząc potężne „państwo Środka" w swe 
jarzmo gospodarcze i militarne. Sabotaż angielski 
i calkowicie paraliżował ezzekutywę chińskich in- 
słytucy] pańsiwowych. Manifestację zamknął sll- 
, Hem przemówieniem tow. Oestreich. Przeciw jed- 
nemu głosowi przyjęto rezolucję, która stwierdza. 
że ucisk kolonialny jest hańbą dia kimtury i musi 
| być usunięty. 
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Budowa wielkich fabryk państwowych 
w Tarnowie — postanowiona 


Sprawa przeniesienia zakładów chorzowskich | Na poniedzialek też zostało zwołane posiedzenie 


do Tarnowa jest na najlepszej drodze. W piątek 


rady miejskiej, która poweźmie uchwałę, iż prze- 


otrzymało prezydkrm magistratu tarnowskiego ! nosi sie zakłady wodociągowe ze Świerczkowa 


telefoniczną wiadomość z kancelarji p. prezydenta 
Rzeczypospolitej, iż w poniedziałek przyjeżdża do 
Tarnowa komisja, celem podpisania umowy z p. 
@Sanguszka o nabycie gruntu pod budowę fabryk. 


bliżej w stronę miasta, celem opróżnienia teryto- 
rjum potrzebnego dla budowy fabryki. Natych- 
miast po podpisaniu umowy zostaną rozpoczęte 
prace przygotowawcze około budowy. 


A jednak Kraków nie upada! 


Otwarcie wystawy niezależnych malarzy krakowskich 


Kraków, 13 lutego. 

Dawno nie pamięta Kraków takiego ożywienia 
w świecie malarskim jak obecnie. 

Prowadzona z młodzieńczym zapałem wałka 
krakowskich plastyków z Towarzystwem Sztuk 
Pięknych doprowadziła do rzadkiego w Świecie 
artystycznym solidarnego wysiłku, jakim jest zbio- 
rowa wystawa „niezałeżnych”, otwarta w sobotę 
w domu przy ulicy Sławkowskiej 12. 

Obszerne sale trzechpiętrowego domu zostały 
szczelnie wypełnione kilkuset obrazami, dającemi 
interesujący przegląd pracy kilkudziesięciu arty- 
stów krakowskch. 

Tak pod względem ilościowym jak też i pod 
względem jakościowym wystawa przedstawla się 
okazale. 

Wśród wystawców znajdują się dosłownie 
wszyscy malarze krakowscy. Z miłem zdumie- 
niem ujrzeliśmy zebrane w jedną całość obrazy 
ustalonych „finn“ malarskich, obok prac mlodego 
pokolenia, aż do uczniów Akademji Sztuk Pięk- 
nych włącznie. Chwistek obok Unierzyskiego, 
Fedkowicz obok Malczewskiego, Pautsch, Pień- 
kowski, Karpiński, Żelechowski i  Wodzinowski 
obok Hryfkowskiego! 

1 — ookolwiekhy można powiedzieć przeciwko 
takiemu „ziekceważeniu” zamkniętych koteryj i 
koteryjek artystycznych, wystawa właśnie dzięki 
Tej różnorodności jest interesująca i godna zoba- 
czenia, Daja znakomicie wierny przekró] współ- 
czesnej twórczości malarskiej Krakowa. Pokazuje 
mam — skończone mistrzowstwo jednych — nle- 
spokojne, zmienne poszukiwanie nowych form ar- 
tystycznych drugich. Niema na wystawie „nieza- 
leżnych* jakiejś przewagi jednego kierunku nad 
drugim, niema szablonowości i monotonii, będącej 
nieodłączną cechą wystaw t. zw. szkół malar- 
skich, jest natomiast cechujacy całość wystawy 
rozpęd twórczy w najszłachetniejszem tego słowa 


znaczeniit. 

Na zakończenie jedna uwaga treści ozólnej. 

Mówi się duża o upadku Krakowa, podkreślając 
między innemi także brak twórczości artystycz= 
nej. Nicchże ci wszyscy zgorzkniali karawaniarze 
krakowscy, kraczący stale na pozrzebową nutę, 
zajrzą na ulicę Sławkowską pod numer dwuna- 
sty! Oczom własnym nie będą chcieli wierzyć. 
„Dzicy“ i „niezadowoleni“ malarze krakowscy po- 
zostawili kir żałoby w dobrze zasłużonem sąsiedz- 
twie zakładu p. Walnego na macu Szczepańskim 
— na ulicy Sławkowskiej skrzętną. swoją pracą i 
młodzieńczym uporem dali dowód, żo żyją. Tylko 
im tego życia nie zatruwaimy! 

Otwarcie wystawy nastąpiło wozoraj o godz. 4 
popołudniu przy niezwykle licznym udziale pu- 
bliczności. Wśród obecnych zauważyliśmy p. wo- 
jewodę Darowskiego ze starostą Stańkowskim w 
otoczeniu ficznych urzędników województwa. gen. 
Wróblewskiego, dowódcę OK Kraków, wicepre- 
zydenła m. Krakowa dra Schneidra, byłego pre- 
zydenta miasta Warszawy 9. Piotra Drzewieckie- 
go, przedstawicieli prasy, oraz artystyczny Świat 
Krakowa w komplecie. 

Imieniem wszystkich artystów-piastyków prze- 
mówił p. Wincenty Wodzinowski, przedstawiając 
histozję bojkotu Towarzystwa Sztuk Piękuych i 
zapowiadając, że malarze, którzy % krótkim sto- 
sunkowo czasie zdołali zorganizować poważną 
wystawę obecną, nie ustaną w swej pracy, póki 
nie wybudują własnego pawlionu wystawowego. 

Na zaproszenie komitetu wojewada Darowski 
rozwiązał symboliczną wstęgę u wejścia do sal 
wystawowych, poczem wygłosił przemówienie p. 
K. H. Rostworowski. Oficjalna część została w 
ten sposób zakończona, niezwykle liczna publicz- 
ność wypełniła szczelnie zawieszone obrazami 
sale wystawy, komentując z miłem ździwieniem 
lej wysoki poziom. 


g H same pismo nadesłali do ministerstwa pracy 1 do 
Groźba strajku Kom'sji Centralnej. 


w hutach szklanych 


Ze Szczakowy piszą nam: 

Jeszcze w dniu 23 listopada z. r. Zarząd Głów- 
ny Związku robotników przemysłu szklanego — 
wniósł imieniem ogółu robotników w tym prze- 
myśle zatrudnionych do Związku hut szklanych 
w Polsce żądanie zawarcia zbiorowej umowy Ce- 
lem uregulowania pracy w hutach oraz podwyżki 
plac o 30 proc., gdyż robotnicy w hutach ostatnie- 
mi czasy był tak pod względem warunków pracy 
jak i placy okropnie pokrzywdzeni. Związek hut, 
zamiast uwzględnić słuszne nasze żądania, wyszu- 
kiwał rozmaite wykręty, by tylko nie uwzględnić 
żądań robotniczych. Wreszcie w dniu 25 stycznia 
raczył z dniem 25 stycznia podneść płace o 7%, 
ale o zbiorowej umowie nawet nie wspomniał. 

Nic więc dziwnego. Że robotnicy sa oburzeni 
na takie postępowanie fabrykantów. W dniu 6 bm. 
Zarząd Główny Związku Zawodowego po zasią- 
gmięciu opinii ogółu robotników zwołał ogólno- 
krajowy Ziazd delegatów do Warszawy celem 
podjęcia decydującej uchwały, czy przyjąć propo- 
zycię pp. fabrykantów, czy też stać na stanowi- 
sku wysuniętych słusznych postulatów przez Za- 
rząd Główny. Po wyczerpujących sprawozdaniach 
delegatów uchwalono wystosować mesnorjały da 
ministerstwa pracy i opieki spolecznej, do Kort'ji 
Centralnej Zw. Zaw. oraz do Związku hut i nie 
odstępować od poprzednich żądań. Jeżeli fabry- 
kanci do dnia 12 bm. nie irwzględnią słusznych 
postulatów robotniczych, z dniem 14 bm. wybuchnie 
strajk Ogólny wo wszystkich hatach szklanych w 
Polsce. W dniu 8-go bm. Zarząd Główny otrzymał 
pismo od Związku hut, by wstrzymał akcję straj- 
kową do dnia 14 bn, ponieważ fabrykanci na 
dzicń ten proponują wspólną konferencję. Takie 


Postępowanie fabrykantów wobec rohotrików 
w hutach szklanych jest wprost nie do uwierze- 
nia! Dla przykładu przytoczymy choćby parę fak- 
tów. Huta Szczakowa, która zatrudnia przeszło 
400 robotników, jest jedną z większych hut w 
Polsce a wyrabia szkło okienne. Dytektorem jest 
p. Winkler, kierownikiem p. W kiel, hutmistrzem 
syn p. Wikla, chłopak me mający pojęcia o hut- 
mistrzostwie. Zarząd huty ogłosił podwyższenie 
płacy o 7% z dnem 1 lutego, pomimo, że sam 
Związek fabrykantów ogłosił podwyżkę obowią- 
zującą wszystkie huty z dniem 25 stycznia. Co 
dalej, z chwilą ogłoszenia podwyżki 7% została 
zmniejszona produkcja o przeszło 8% wskutek 
niedbałości zarządu technicznego, bo zamiast wy- 
robienia przez jednego majstra 92 m* na 8 godzin, 
wyrabia się 85 m'. Nie jesteśmy za tem, by tak 
ciężka graca, jaka jest w hutach szkla, była jesz- 
cze cięższą gdyż przed wojną jeden majster wy- 
tabia? na 8 godzin 75 m, przy tem samem urzą- 
dzeniu technicznem. Ale przed wojną ten sam maj- 
ster zarobit miesięcznie 280 koron, podczas gdy 
dzisaj me jest w stanie zarobić na wyżywienie 
siebie i rodziny. Nie dawno jeszcze. gdy który z 
majstrów nie robil w przeciązu 8 godzin 92 m', 
zaraz miał za swoje! P. Wikiel gnlewa się, jeżeli 
który z robotników ocś o nim powie lub napisze. 
Niechże p. Wikieł przypomni sobie niedawne jesz- 
cze Czasy, co on sam robił, gdy się mu krzywdą 
dziala! 

My ze swej strony będziemy zawsze stawać w 
obronie swoich słusznych praw i w obrone ogó- 
łu, pisząc prawdę. Nie będziemy zważać, czy ta 
się komu podoba czy nie. Zaznaczamy, że stowa- 
tzyszenie chadeckie „Oratrzność”, której p Wi 
kie! jest wiceprezesem, jeszcze nie wspoinn ało 
o polepszeniu bytu robotnika. Walkę o lepszy byt 
prowadzi tylko Związek Zawodowy klasowy j PPS 
do której obwiązkiem każdoza robotnika jest wstę 


pować, tak, jak to uczyni już inmi hutnicy. Ro- 
botnicy powinni wiedzieć gdzie jest ich miejsce, 
tembardziei, że mając silną organ zację przekonali 
się już dawniej, że było im iepiel. jaki dzisiaj, ho 
nie byli spychani do roli białych murzynów. — 
A wec czas skończyć z anatią, wszyscy jak jeden 
do organizacji! niecłi żyje Związek Klasowy! — 
Niech żyje PPS! 


Z ruchu secjalisiyczncśo 


a= 

PRZED WYBORAMI DO KASY CHORYCH 

W DĘBICY 

W dniu 30 stycznia br. odbyła się konferencja: 
robotnicza w Dębicy w sprawie wyborów do Kasy 
chorych. Z ramieną OKR w Tarnowie na kome- 
rencję przyjechał tow. Żarek i Szymczykiewicz. 
Tow. Żarek referował o znaczeniu wyborów do 
Kasy chorych dia klasy robotniczej, wzywając że- 
branych, by wystawili wspólną listę kandydatów 
z ramienia polskich i żydowskich robotnków. — 
Przemawiał jeszcze tow. Szymczykiewicz, wzy- 
wając do usilne] i solidarmej walki podczas wybor 
rów. Po zgromadzeniu wyłoniono komtet wybor- 
czy, który zajmie się pracą przygotowawczą — 1 
który wniósł już listę kandydatów pod nazwą „Złe- 
dnoczony Komi:et Robotniczy“. Robotnicy miejsco- 
wi zrozumieli, że należy wreszc e pozbyć się opie- 
ki swych wrogów, którzy dotychczas rządzili in- 
stytucją robotniczą. 


BUDOWA „DOMU LUDOWEGO“ W SKAWINIE 


W niedzielę 5 bm, odbyła się w Skawinie konfe- 
rencja w sprawie budowy „Domu Ludowego“, — 
Obeon byl delegaci fabryk: Francka. Szamiotow- 
ni i kolejarze, Przewodniczył tow. Jasiński, refero- 
wał delegat Rady wojewódzkiej tow. Zier. Uchwa 
lono rozpocząć silną propagandę za budową Domu 
Ludowego i odnieść s'ę do zarządów fabryk, by 
za zgodą robolników śŚciągano podatek z zarob- 
ków na budowę wlasnego domu. 


„Zgoda Narodów" 


W bieżącym miesiącu ukazało się w Krakowta 
pod powyższym tytułem pierwsze w Polsce pismo 
poświęcone propagandzie 1 organizacj pokoju — 
Współpracowniciwo w nowem plśmie przyrzekłi 
między innymi tow. posłowie dr. Diamand i dr. 
Marek, dalej p. Aleksander Lednicki, prof. Estrel- 
cher 1 inni Pismo nosi charakter ponadpartyjny, 
jednoczy wszystkch ludzi przychylnych idei par 
koju, równości | współpracy narodów, a przecjw= 
nych wojnie 1 szowinizmowi. 

Redakcja podkreśla, że jednym z bezpośrednich 
celów nowego pisma jest, aby przez szerzenie wia- 
domości a ruchu pokojowym na całym świecie do 
dać otuchy i pobudzić do samodzielnego działania 
dla naszej sprawy te liczne jednostki, k.óre w por 
trzebę I skuteczność takiej akcji wierzą, a jedynie 
z braku prawdziwej informacji o dążeniach | orga- 
nizacji pacyfizmu nie biorą w niej udziału Konie- 
czne w tym celu powiększenie rozmiarów | nakla- 
du pisma, wobec skromnych środków akademic- 
kiej organizacji (wydawcą „Zgody Narodów" jest 
Akademicki Związek Pacyfistów) — w wysokim 
stopniu jest zależne od czynnego poparcia jak naj- 
szerszych sfer społeczeństwa. 

„Zgoda Narodów" jest do nabycia w kioskach 1 
księgarniach, cena egzemplarza 40 groszy. Prem 
merata półroczna 2 zł., roczna 4 zł. Adres redakcji 
i adm.nistracji: Kraków, ul, Paulińska 20. 


Wiadomości | polityczne 


SPRAWY GDAŃSKIE PRZED LIGA NARODÓW 

Pisma gdańskie donoszą. że na porządku dzien- 
nym marcowej sesji Rady Ligi narodów znajdują 
się między innemi trzy sprawy gdańskie: 1) wnio- 
sek Gdańska o calkowite przejęcie przez Ligę na- 
rodów kosztów utrzymania wysokiego komisarja- 
tu, 2) sprawozdanie komitetu finansowego Ligi na- 
rodów o położeniu finansowem Gdańska, 3) wnio- 
sek dotyczący zmagazynowania | przewozu poł 
skiego materjału wojennego przez Gdańsk. 

O OGRANICZENIE ZBROJEŃ 

Prezydent Coolidge wystosował do rządu bry- 
tyjskiego, francuskiego, włoskiego | japońskiego 
memorandum, w którem proponuje, aby delegaci 
tych państw na narady komisji przygotowawczej 
do konferencji rozbrojeniowej, odbyć się mającej 
w Genewie, zostali upoważnieni do podjęcia roko- 
wań o porozumienie w sprawie dalszego ograni- 
czemia zbrojeń morskich. 
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| Straszna katastrofa samochodowa 


w ulicy Sławkowskiej 
Jeden robotnik zabity, dwóch ciężko rannych — studentka UJ lżej ranna 
Wczoraj o godz. 11 przed poludniem na ulicy | Uniwersytetu Jagleliońskiego, odniosła ozółne kon- 


MINISTER-KAPPISTA ZOSTAJE 


Głównym punktem sobotniego posiedzenia 
Reichstagu była interpelacja komunistów, zarzuca- 
jaca ministrowi spraw wewnętrznych von Keu- 
deliowi udział w pracach i w ćwiczeniach wujsko- 
"wych zakazanego stowarzyszenia „Olimpia”*. — 
W związku z tą interpelacją trzy frakcje: korm- 
mistyczna, socjalistyczna | demokratyczna zgłosi- 
ly przeciw ministrowi van Keudellowi watum nie- 
ufności. Głosowanie nad tym wnioskiem dało wy- 
nik 161 glosów za wotum nieufności, 217 przeciw 
wnioskowi. Wniaski o wotum nieufności socjali- 
stów i komunistów odrzucono 218 głosami przeciw 
163. Były kanclerz i poseł centrowy dr. Wirth 
głosował za wotum nieufności. 


KRONIKA 


Kraków, 13 lutego. 
ODCZYT TOW. POSŁA CZAPIŃSKIEGO p. t. 
„Burżuazja w karykaturze“, zapowiedziany na po- 
miódziałek 14 bm. został przez preiegen.a odwoła- 
ny i odbędzie się w późniejszym terminie. 


W GALERJI MUZEUM NARODOWEGO W SU- 
KIENNICACH zostały wystawione w wiatrakach 
już od szeregu lat nię w.dziane, a dotąd w tekach 
przechowywane rysurki i szkice nastepujących 
malarzy XVIII i XIX wieku: Franaszek Lampi, Mi- 
chaławski, Norblin, Orłowski, Pitschmann, Piersch, 
Płoński, P.warski, Simmler, Sokołowski, Wojnia- 
kowski, Vogel 1 inni. 


CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W cza- 
sie od 6 do 12 bm. zgioszono w Miejskim zakładzie 
sani arnym zachorowań: na szkarlatynę 15 wypad- 
ków, na tyfus brzuszny 2 wypadki, na menmgitis 
ep demica 1 wypadek, na dyfterjię 5 wypadków, na 
ospę wietrzną 2 wypadki, na różę 2 wypadki. na 
koklusz 1 wypadek | na tetanus 1 wypadek. 


OD B. MINISTRA ZDROWIA P. DRA JANI- 
SZEWSKIEGO otrzymujemy nas çpujące wyjaśnie- 
nie: W „Naprzodzie” z 10 bm. pedano w kronice 
p. t, „O kontrolę nad sprzedażą mięsa przemyca- 
nego do Krakowa” szereg wiadomości, — któ- 
re mogłyby być mylnie tłumaczone. Stan faktycz- 
ny Jest następujący: W listopadzie ubiegłego roku 
zadatkowałem w pewnym zakladzie, utrzymujący 
wielką ilość nlerogacizny í aprowidującym miej- 
skie zakłady dobroczynne kupno w.eprzaka, które 
miał być kupiony na targowicy miejskiej, zabity 
w owym zakładzie, a wędliny matv mi być dostar- 
czone około świąt Bożego Narodzenia. Jakkolwiek 
pytane takie wydawało mi się zbytecznem. zapy- 
tałem się Jednak, czy można być pewnym co do 
dobroci mięsa, czy mięso będzie oglądane przez 
weterynarza i zapewniono mnie najsolennicj, że ca- 
ły zakład pozosiaje pod stałym nadzorem wete- 
rynarza. Czy ów wieprzek został kupiony na tar- 
gowicy, czy też zakład zabił jednego z zakłada 
wych wieprzków, to ustalć powinno przeprowa- 
dzone dochodzenie. Faktem jest jednak stw.erdzo- 
nym już po wybuchu choroby, że zakład nie za- 
wiadomił magistratu o blcin trzody i że wetery- 
narz nie ogląda! tego mięsa. Czy zakupno wędlin 
w zakładzie utrzymującym w Krakow.e kilkadzie- 
siąt sztuk nierogac zay, aprowiduijącym miejskie za 
kłady dobroczynne jest zakupnem ze źródła pokąt- 
nego lub ubocznego? Czy nawet ja, tak dokładnie 
znający gospodarkę miejską, mogłem przypuścić 
tak daleko posunięte lekceważenie zdrowia i ży- 
cia ludzkiego, żeby zaklad aprowiduiący zakłady 
dobroczynne miejskie mógł się wyłamać z pod fa- 
chowej kontroli? Przed trzema laty miejski urząd 
zdrowia gorąco popierał usłowania naczelnika wy- 
działu weterynaryjnego o utworzenie stacji try- 
chinoskopiinej, ale prezydjum miasta nie utworzy- 
ło takiej siacji. 

„Z TYGODNIA PROPAGANDY TRZEŻWOŚCI". 
Dnia 6 lutego odbyło się uroczyste otwarcie Koła 
abstynentek uczennic kl..VII szkoły powszechnej 
tm. Jadwigi w Krakowie. Uroczystość zaguiła or- 
ganizatorka Koła naucz. Zofla Szajdzicka, która 
podmosła zapał uczennic z prośbą, by i nadal były 
tak gorliwemi spostołkami idei trzeźwości. Z ko- 
leń zabrał glos prof. gim. Rutkowski, życząc człon- 
kiniom wytrwałośi. Następne przemawiał delegat 
sentrali abstynenckiej p. Haczkiewicz, przedstawia- 
jąc barwnie zgubny wpływ alkoholu na organizm 
ludzki Katecheta szkoły Oraz p. dyrektorka zwró 
ch się z prośbą do rodziców o pomoc i ułatwie- 
nie członkiniom w wytrwaniu przyrzeczenia. 

Uroczystość przeplatały śpiewy pod kierunkiem 
naucz. p. flubisztówny. W końcu po odśpiewaniu 
hynmu abstynentów złożyły Członk nie uroczyste 
przyrzeczenie w myśli regulaminu Kół abstynenc- 
kich. 


Sławkowskiej zdarzyła się straszna katastrofa 
automobijowa, podczas której kilku przechodniów 
zostało silnie poturhowanych, a jedna osoba po- 
niosła śmlerć na miejscu. 

Od strony rynku w kierunku ul. Długiej przez 
ul. Sławkowską łechało auto osobowe, klerowane 
przez dyrektora polskiej nil lotniczej „Aerolot* 
p. Welielda. Obok siedział szdier. Równocześnie 
w tymsamym kierunku jechał wóz tramwajowy. 
Samochód, pędząc po lewej stronie jezdni, usiło- 
wał wyminąć tramwaj. W tejsamej chwili dwie 
kablety chelały przeblec jezdnię na drugą stronę. 
Widocznie kierowca auta chciał je ominąć, ale 
było już zapóźno, skręcił więc na chodnik. 
SAMOCHÓD Z CAŁYM IMPETEM WJECHAŁ 

NA CHODNIK 

i uderzył o mur kamienicy pod 1, 24, gdzie znaj- 
duje się sklep z owocami Galdbauma. 

SKUTKI BYŁY STRASZNE, 
gdyż auto w impecle przygnlotio do muru prze- 
Chodzące w tym czasie cztery osoby. 

ROZLEGŁY SIĘ STRASZNE JĘKI. 
Właścicid samochodu widoczzle przerażony ka- 
tastroią wyskoczył z auta. W aucie został tylko 
szofer. Przechodnie natychmiast rzucili się na ta- 
tunek ofiarom katastrofy. Za chwilę przybyła ka- 
retka pogotowia ratunkowego z lekarzami i poli- 
cja. Rannych przenieśli sanltarjusze do sieni domu 
pod 1. 24. Natychmiast lekarze pogotowia przystą- 
pili do ratowania nieszczęśliwych ofiar katastrofy. 
Jedna z ofiar Feliks Morawski, murarz, liczący 
36 iat, obecnie bezrobotny, 
ZMARŁ PO KILKU MINUTACH, 
nle odzyskawszy przytomności. Druga ofiara ka- 
tastrofy Stanisław Solarz, liczący 55 lat, również 
murarz, doział złamania nogi 1 ogólnych ciężkich 
kontuzyj. Na złamanej nodze widniały krwawe 
rany, à a 
U UBA ZWISAŁ KAWAŁ ROZSZARPANEGO 
MIĘSA. 

Paweł Halczyk, liczący 87 lat, rohótnik, doznał 
kompletnego zmłażdżenia golenia u prawej nogi 
i licznych ciężkich obrażeń na całem ciele. Czwar- 
| ta oflara katastrofy Kamila Kameniz, słuchaczka 


TABLICA KU UCZCZENIU PAMIĘCI KAROLA 
OLSZEWSKIEGO. Wczoraj o godz. 12 w południe 
odbyło? się posiedzenio Komitetu, zawiązanego 
przez Polskie Towarzystwo Chemiczne celem 
uczczenia pamięci jednego z nalznakomitszych u- 
czonych polskich aoby ostatniej, Karoła Olszew- 
skiego, którego wiekonomme prace akolo skrople- 
nia najltmejszych gazów wraz z powietrzem ros- 
sławiły naukę polską, dały impuls do rozszerzenia 
wiedzy na nowe, nieprzewidywane tereny skraj- 
mie niskich temperatur i rzucły podwaliny pod 
nowe galęzie przemysłu. Uchwalono postarać się 
o umieszczenie prołektowanej już dawniej tablicy 
paimątkowej w gmachu chemicznym Uniwersytetu 
Jagiellońsk.ego, gdzie ten uczony Żył i działał przez 
lat blisko pięćdziesiąt i powierzyć jej wykonanie 
mistrzowi Laszczce. Ze względu, że zebrane na 
ten cel dotychczas fundusze ule pokryłyby preli- 
minowanych kosztów, polecono wybranemu w 
tym celu ściślejszemu kom.tetowi propagandowe- 
mu zająć się energiczną akcją dla poruszenia szer- 
szych warstw kułturalnej publiczności, w szczegól- 
ności przedstawicieł tych gałęzi przemysłu, który 
się opiera lub czerpie pomoc w odkryc'ach QOlszew- 
skiego, tembardziej, że odsianięcie tablicy jest pro- 
jektowane w niedługim czasie, przy sposobności 
pobytu w Krakowie” członków Zjazdu VIII. Kon- 
ferencjj Mędzynarodowej Unji Chemii Czystej i 
Stosowaniej we wrześniu br. 


MUIWDNMUM POWODZENIEM 


Jako środek odżywczy w Mamatorjach, Szpltalach, 
Żióbnach, tak wpośród dzieci jak | dorosłych: 
cleszy zię zupełnie zasłużenie 


EKSTRAKT SŁODOWY 


ALTYNA" 


wyrobu Browaru Jana Gdłza w Krakowie. 


I 


i 


r 


tuzle na całem clele. 

Sołarza | Halczyka przewiozło auto clężarowa 
straży pożarucj do szpitala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny, Kamentzównę przewieziono 
karetką samochodową na pogotowie ramkowe, 
celem oczyszczenia ran z błota i przeprowadzenia 


"opatrunku. Zabitego Morawskiego, po przybyciu 


na miejsce katastrofy komisii sądowo-lekarskiej, 
odwieziono trupiarką do zakładu medycyny sąs 
dowej. 

Przed zlożeniem zwłok Morawskiego do tru 
pilarki przybyła lego żona, której 


—_ LAMENT NA WIDOK ZABITEGO MEZA 
WYWOŁAŁ WSTRZĄSAJĄCE WRAŻENIE 


u obecnych. Morawski przed katastrołą szedł do 
magistratu, celem zarejestrowania się jako haezro- 
batny. 

Na miejscu katastrofy zebrały się olbrzymie 
tłumy publiczności, tak, że pollcja muslala na dłuż- 
Szy czas wstrzymać w ul. Sławkowskiej ruch 
tramwajowy i kołowy. Przybyły komendant poli- 
cil na miasto st. kom. Maruniak i kierownik śled- 
czy kom. Dziekoński rozpoczęli na miejscu kata- 
strofy natychmiast Śledztwo, dła ustalenia istot- 
nego przebiegu katastrofy. Dyr. Welłelda przy- 
trzymano i spisano z nim prolokół,. zaś szofera 
z autem zabrano na komisariat I. przy ul, Staro 


OE TETEA TLA Mett arar. te 


ZLOWROGIE OKRZYKI 
Í chcial się na nich rzucić. Pod osłoną policji wy- 
prowadzono ich z tłumu, 

Straszna katastrofa przy vl. Sławkowskiej wy- 
wołala wielkic wrażenie w całem mieście. Wy- 
padki przejechania przechodniów samochodami po- 
wtarzają się prawie codziennie, To też magistrat 
w porozumieniu z policją winien zaostrzyć prze- 
pisy co do jazdy samochodami w mieścią a win- 
nych nie trzymających się tych przepisów pocia- 
gać bezwzgiędnie lo surowej adpowiedziałności. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, stan 
Solarza | Halczyka, starca 87-1etnlego, jest bardzo 
cieżki. Prawdopodobnie oprócz złamań nóg | obra= 
żeń zewnętrznych doznali oni wewnętrznych 
wstrząśnień. 


—040— 


WŁAMANIE PRZEZ WYBICIE DZIURY W 
PIWNICY. Abraham Milimifkier, wtaścicie! sklepu 
kolonialnego przy ul. Zwierzynieckiej ]. 25 zgło- 
sił do polici, że włamano się do jego sklepu przez 
wyblcie dziury w piwnicy do sklepu. Skradziona 
około 15 kg herbaty, około 150 puszek sardynek. 
większą ilość tytoniu 1 papierosów 1 około 2 kg 
wanilii, oraz zegarek złoty damski wraz ze zło- 
tym łańcuszkiem łącznej wartości około 2.500 zł. 

WŁAŚCICIEL „INFORMATORJUM* POD KLU 
CZEM. Nowakowski Eugeniusz, lat 26, zam. w 
Prokocimiu, zostal aresztowany za oszustwa po- 
pełniane w ten sposób, że ogłosił w dziennikach 
krakowskich, iż otwiera biuro wydawnicze pod 
tytulem „lnformatorjum", do którego potrzebuje 
urzędników od prokurzysty do woźnego. — Od 
zgłaszających się żądał kaucji lub też propono- 
wal przystąpienie do spółki. Wpłacone kaucje i 
udziaty zużył Nowakowski na potrzeby bieżące, 
a po dwóch miesiącach pozostaw biuro bez opie- 
ki i wyjechał do Żar na G. Śląsku, skąd go spro- 
wadzono do Krakowa i odstawiono do aresztów. 
Dochodzenie w toku. 

STRYCHULCE, zaznaczy swoje istnienie, re- 
widując strychy w kamienicy pod I. 12 przy ul 
Lubicz i w kamienicy pod L 10 przy ul. Strome. 
Na szkodę p. A. Żychoniowej skradli oni bieliznę 
wartości 200 zł., a na szkodę p. S. Goldberga tak- 
że bieliznę wartości 150 zł. 

—000— 

„CZARNA KAWA” SYNDYKATU DZIENNIKARZY 
KRAKOWSKICH — dziś w niedzielę w sall restauracji 
„Udzialowej* przy ulicy Szczepańskiej o godzinie 5 po- 
południu ze wspóludziałem orklestry 5 pac. | plerwszo- 
rzędnych sollstów. W programie blocą ndzial p. Wanda 
Szczepańska, tenor p. Morena, znany komik | plosen- 
karz A. Kaczorowski j para baletowa Marta Rellówna 
1 F. Szafrańcówna. „Czarne kawy' dziennikarskie ze 
wzgledu ua bozaly program I niskie ceny wstępu sta- 
nawia melmilszą 1 najtańszą rozrywkę nledzlelną dla 
kulturalnej publiczności krakowskiej. 

ODCZYT O SZWECJI. Ks. Wilhelm Melerlink z O- 
skarstróm (Szwecja) wygłosi w lęzyku polskim we 
wtorek 15 bm. o godzinie 7 wieczorem w Muzeum prze- 
mysłowem (ul. Sinoleńska 9) odczyt o życiu koloqit pal- 
skle] w Szwecji. Prelegent zilustruje warunki geogra- 
iiczne. etnograliczne 1 kulturalne kraju, oraz pokaże sze- 
Tez iuleresuiących zdjęć z zakresu przyrody Hd. 
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ANDRZEJ FRYCZ MODRZEWSKL Pod tym tytułem 
wygłosi odczyt prof. M. Szyszko w niedzielę 13 bm. w 
lokalu YMCA przy ul. Krowoderskiej 8. Wstęp wolny, 
goście miłe widziani. 

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. Dziś w niedzielę 4 „Czar- 
ma kawa” z tańcami. Początek o godzmłe 5 popołudniu. 

= 0 Q Q 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w me- 
dzieję wieczorem powtórzona bedzie zabawna komedja 
Berr-Verneuiil'g „Mecenas Bolbec i jego 
dniu poraz 23 „Proboszcz wśród bogaczy“. , 
Belhec" powtórzony bedzie w poniedzialek wieczorem. 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI“. Operetka Kalma- 
na „Księżna Cyrkówka" z ostatnim gościnnym wyste- 
pem Elny Gistedt, araz Z. Górecklej, Z. Malinowskiego, 
T. Pyarskiego (an.) 1 calego zespołu premlerowego. — 
grana będzie dziś w niedzielę, Jutro w poniedziałek i we 
wtorek o podziale 7'30 wieczorem. Popołudniu w nie- 
dziele „Kopciuszek". W przyszlym tygodniu teafr wy- 
stawia humoreskę muzyczną z baletem i pantomkią o- 
ryginalnie napłsana przez Jerzego Centnerschwera p. t. 
„Odyśeja”, czyll „Poeta 4 sekretarka". Temat zaczer- 
mięty z nieśmiertelnej Odyssei Homera w ujęciu saty- 
rycznym na temacie muzyki modernistycznej. Będzie 
to jedna z najclekawszych przedstawień w leatrze Po- 
pularnym. Dekoracje i kostiumy projektu autora reali- 
zuja pp. Szancer | Raczyński, 

TEATR „TANAGRA* W KRAKOWIE. W piatek wie- 
czór w sali Hołelu/ Saskiego przed zaproszoną publicz- 
nością, głównie ze sfer dziennikarskich i literackich, 
odbyła sie plerwsza próba przedstawień bawlacego w 
Krakowie teatru sferycznego „Tanagra”. Poszczegółne 
produkcje dostarczyły niesamowitego widoku. Na ma- 
lutkiej scence ukazywały sę pomniejszone figurki atty- 
wów znanych w Krakowie, których kształty wyraziste 
| niemal materlalnie uchwytne były tylko przedztwnie 
wywolanym cieniem przez wielokrotne lustrzane odbl- 
cia rzeczywistej postaci aktora i Jego gry. W sobote o 
zodzinie 5 popołudniu odbywały się przedstawienia dla 
publiczności przy przepcłnionej sali. W niedzielę rozpo- 
czynają się przedstawienia o godzinie 4, Imprezę pro- 
wadzi Syndykat dziennikarzy w Krakowie. 

PORANEK MUZYKALNO-WOKALNY W „BAGATE- 
LI“ odbędzie się staraniem komitetu Rodzicielskie IX 
zimnaajum na dochód uczniów tegoż ztrnazjum — dzić 
w niedzielę a godzinie 11 przedpołudniem pod kierow- 
nlctwem art. prof. L. Grodzickiej ze współudztalem pier- 
wszorzędnych sM | artystów operowych. Bilety w kasie 
„Bagatell“ od godziny 9 rana. 

KONCERT WIEDEŃSKIEGO KWARTETU ROSEGO 
odbędzie slę we wtorek 15 bm. w Starym Teatrze. 

SZKOLNE PRZEDSTAWIENIE „MINDOWE* SŁO- 
WACKIEGO. We czwartek 17 bm. odbędzie się w tea- 
trze „Nowości” przy ul. Rajskiej przedstawienia tragedi! 
Slowackiego „Mindowe”, odegrane silami młodzieży 
qlmn. św. Jacka. Początek o godzinie 7 wieczorem. Bi- 
loty w gimnazjum św. Jacka ul. Gierma 13 od podzmy 
12'35 do 115, w dniu przedstawienia w kasie teatralnej. 
Czysty dochód przeznaczony na sprowadzenie zwlok 
Juliusza Słowackiego. 


Onia 20-g0 lutego 1927 roku o godzinie Ti-e] przedpołudniem 
urządza KOMITET ORKIESTRY ROBOTNICZEJ w KRAKOWIE 
w sall teatru „NOWOŚCI“ przy ulloy Rajskiej 


II. PORANEK MUZYCZNY 


PROGRAM: 
CZĘŚĆ L 
1. MEYERREFR: Marsz koromacyjny z op. „Prorok* 
2. WAGNER: Uwartura z Spar „Rienzi“ 
wykona Orkleatra Robotniaza 


pod kierown. kapelm. W, Karasia 
. B. KOPYSTYŃSKI: 2) Grajek nliczny, b) Kołysanka 
deklamacja — z tow. 
piec i fortepianu, 
I tartep. — wygłosi art. teatra Im. 
J. Słowackiego H. Raamarynowski 


= 


4. G. BIZETT: 2a Suite „L'Arlesienne* 
FR. SCHUBERT: „Moment musical“ 
B. GODARD: Kołysanka z opery „Jocelyn“ 
z wykona kwintet prof. B, Kopystyń- 
sklsgo 
CZĘŚĆ n. 


Z TEMATÓW PODHALAŃRBKICH- 

5 NOSKOWSKI: „Fantazja góralska* 
wykona Orkiestra Robatnigza 

pad kierown. kapelm. W. 


6. LACHMAN: Piedni góralskia - 
a) Anim jo nie juhas, b) Hej ty baca, 
e) A ja sobie podrygam 
ST. LIPSKI: Pleśń zbójecka 


M. ŚWIERZYŃSKI: Idzie, idzia od ołtarza... 
wykona chór robotniczy „Lutala” 
Dyrygent M. Śwlerzyński 
Tańce góralskia — wykonają artyści 
tentru „Nowońci* W. Morawski, R. 6ó- 
raoka i Corpa da balet przy akomp. 
kwintetu Orklastry Rokbałniczej 
Ceny miejsc wraz 2 gardarodą: ZL. 170, 120, 0:70, Loże na 
5 oaóh ZI, 8 —. 
Bilety wczedniej do nabycia u p. J. Dużyka (Kasa Chorych 
w Krakowie) od godz. 8—2 w poł. I w Doma Robotniczym 
w Podgórzu ad godz. 6—9 wlącz., zań w dniu Poranku 
przy kasia teatralnej. 


. MONIUSZKO: 


Wspaniała kamedja w irzech aktach Abrahamo- 
wicza I Ruszkowskiega. 
Reżysawała p. H. Stumia 
POCZĄTEK O GODZINIE 8 WIECZOREM. 


KARNAWAŁ 


TRADYCYJNA ZABAWA TOWARZYSKA ROBOTNI- 
KÓW STOLARSKICH I TAPICERSKICH odbędzie się 
w sobotę dnia 19 lutego 1927 w salach Związków zawo- 
dowych. DunajewskłEgo 5. Wstęp tylko za zaproszenia- 
mi, które otrzymywać można w sekretar|acie oddziału 
na III piętrze lub w sekretarjacie Centralnym I! piętra, 
od godziny 6—8 wieczór codziennie. Zamiast wstępu — 
każdy z zaproszonych składa 2 złote na bezroboinych. 
Początek o godzinie 9 wleczór. 


„DANCING U ZULI” odbędzie slę dziś w niedziele o | 


zodzinie 10'30 w nocy w Starym Teatrze. pod kierun- 
kiem p. Zuli Pogorzelskiej. Na tym skrzącymi się od hu- 
moru dancigu ulubienica naszego mlasta, będzie jedy- 
nym sędzią szeregu konkursów, a ta kenkursu: najpięk- 
niejszej główki a la garcone, najwytworniejszega męż- 
czyzny, oraz pary najpiękniej tańczącej Charlestona. Na 
dancmzu wystąp! artystyczny lazz-hand pod dyrekcją 
Adolta Górzyńsktego. 
—000— 


SPORT 


SEKCJA KRAJOZNAWCZA RKS „LEGJA* — 
urządza w niedzielę 13 lutego zwiedzenie Muzeum 
Narodowego. Zbiórka punktualnie o godznie 10 
rano w lokalu klubu przy ul. Dunajewskiego 5. III 
piętro. Sekcia zaprasza wszystkich Towarzyszów 
i Tawarzyszki do wzięcia udziału w wycieczce. 

WALNE ZGROMADZENIE ŻKS „JEHUDA“ w Krako- 
wie odbędzie sie w niedziele 20 lutego w sal! stowa- 
rzyszenia rękodzielników ul. Podbrzezie Nr. 6, II piętro 
o godzinie 4 popołudnia. 

—000— 


1 Paski 


USTĄPIENIE WOJEWODY TARNOPOLSKIE- 
GO. W kołach politycznych krążą pogłoski, że wo- 
Jewoda tarnopolski p. Zawistowski, bawiący obec- 
nie w Warszawie, ma ustąpić w najbliższym cza- 
sie z zajmowanego stanowiska. 

ZGON BISKUPA. Dzienniki warszawskie dono- 
szą o zgonie biskupa djecezji włocławskiej Starń- 
sława Zdzitowieckiego. Zmarły Lczy! 73 lat. Po- 
grzeh odbędzie się we Włocławku 16 Pin. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ. Czlonek organizacji PPS 
w Andrychowie tow. Sawicki, zginął we środę 9 
lutego trag czną śmiercią zastrzelony przez teścia. 
Między teściem zmarlego a Sawickim istnialy od 
dluższego czasu nienorozumienta na tle gpadko- 
wem. Krytycznego dnla udał się Sawicki da te- 
ścia swego Bylicy, zamieszkałego w Sułkowicadi, 
dokąd poszła w dniu poprzeduim żona zmarłego, 
córka Bylicy. Kiedy Sawicki doszedł do domu te- 
ścia, zastał drzwi wchodowe zamknięte, wobec te- 
go zbliżył się do okra. Wtem padł strzał oknem, 
Sawicki oddal się jeszcze kiłka kroków | padł 
nieżywy. Zahółca po dokonanym czynie oddał się 
w ręce policji. Zmarły osierocił żonę i jedno dzie- 
cko. Sawicki cieszył się wielkiem zaufaniem ro- 
botników w Andrychowie. 

TAJEMNICZE MORDERSTWO KOLEJARZA 
W PRZEMYŚLU. Onegdaj znaleziono w Sanie tru- 
pa, który od kilku dni przebywa! w wodzie. Jak 
śledztwo wykazało, jest to niejaki Franciszek Knot. 
Ślusarz kolejowy. Stwierdzono, że Knot, wz ąwszy 
pensię miesięczną. został w drodze do domu za- 
mordowany. Za sprawcami policja czyni poszuki- 
wania. 

© ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ W LUBLI- 
NIE. Tow. pos. Malinowski, imieniem klubu rąd- 
nych w Lublinie, przedłożył ministrowi spraw we- 
wnętrznych memorjal, domagający się rozwiązania 
Rady miejskiej w Lublinie. Tow. Malinowski przez 
czas dluższy konfńerował w (Ej sprawie z p. mini- 
sirem, który, wypytywał się szczegółowo 
o działalność magistratu, roboty kanalizacyjne itp. 
Minister obiecał jak najżycziiwiej rozpatrzyć me- 


KRWAWE ZAJŚCIE NA GRANICY POŁSKO- 
LITEWSKIEJ. W dniu 8 bm. o godzinie 1845 w o 
kołicy miasta Kołtuniany posterunek ruchomy kor- 
pusu obrony pogranicza w sile dwóch żalnierzy, 
zauważył litewskiego policjanta granicznego, prze- 
kraczającego granicę polsko-litewską. który wszedł 
do domu prywatnego o kilkadziesiąt kroków od 
granicy. Gdy jeden z żołnierzy posterunku zbliżył 
się do drzwi wspomnianego domu celem spraw- 
dzenia powodów przejścia granicy przez pol'cjanta 
litewskiego, tenże wydobył rewolweru 1 usiłował 
ubezwładnić naszego żołnierza. Gdy policjant li- 
tewski zauważył nadbiegającego dowódcę poste- 
rumku kaprala Qrzesika, cofnał sę w głąb domu i 
rozbiwszy okno, wyskoczył na podwórze, usiłując 


zbiec w kierunku granicy. Na trzykrotny okrzyk: 
wzywający go do zatrzymania się policjant litew- 
ski nie reagował, przeto kapral Grzesik zrobił uży- 
tek z broni raniąc uciekającego tak, że ten padł po 
naszej stronie w tniejscu oddalonym o 25 kroków 
od słupów granicznych. Na odgłos strzałów ze 
Sważnicy litewskiej wybiegło kilku litewskich po- 
licjantów, którzy otworzyli silny ogień na nasz po- 
sterunek. — Wskutek gęstych strzałów posterunek 
nasz nie mógł przeszkodzić przejściu granicy przez 
kilku litewskich policjantów na naszą slronę i za- 
bramiu rannego policjanta. Zarządzone dochodzenia 
stwierdziły naruszenie granicy przez policjantów 
litewskich i ustaly powyższy przebieg zajścia. 
—000— 


Z zagranicy 


WŁAMANIE DO UNIWERSYTETU W WIE- 
DNIU. Wczorai w nocy włamano się do kwestury 
uniwersytetu wiedejskiego. Skradziony został zło- 
ty łańcuch rektora, który swego Czasu uniwersy- 
tet wiedeński otrzymał w podaruriku od cesarza 
Franciszka I, 5 złotych łańcuchów dziekańskch i 
8.000 szylinzów austriackich. Jeden z włamywa- 
czy został aresztowany. dwaj inni zbiegli. 


2 SALI SĄDOWEJ 


"Kraków, 13 lutego. 
WYROK UWALNIAJĄCY W PROCESIE 
B. DYR. FILIPPIEGO I SPÓLNIKÓW 


Wczoraj. w ósmym dniu rozprawy w krakow- 
skm sądzie ośręgowym karnym przeciw b. dyr. 
banku Fihppiemu i spólnikom. na początku prze- 
mawiał mec. Paschalski. Sala rozpraw wynetniła 
się po brzegi publicznością, palestrą krakowską 
itd. Po przemówieniu mec. Paschalskiego, trybu- 
nał udał się na naradę, Po naradzie, która trwała 
5 kwadransów przewodniczący trybunału ssć, dr. 
Kaczmarski ogłosił wyrok, mocą którego pp, Fi- 
Jippi, Winiarz i Wiliński zostali uwolnieni od winy 
1 kary. 

W motywach wyroku orzek! trybunał co na- 
stępuje: 

Odnośnie do grupy przestępstw, wyrządzonych 
rzekomo przez pp. Filippiego, Winiarza .1| Wilis 
skiego na szkodę Banku Przemysłowego, trybunał 
przyjął, iż nawet stwierdzenie prawdziwości za- 
rzutu aktu oskarżenia w iym klerunku, nie uza- 
sadniałoby zbrodni oszustwa, a to z powodu bra- 
ku cech ustawowych, a w szczególności z powodu 
braku znamienia podstępu w inkryminowatych 
działaniach. które to znamię konieczne jest dla 
zalstnienia zbrodni oszustwa. 

Odnośnie do grupy przestępstw, wyrządzonych 
rzekomo na szkodę klijentów banku, zbrodnia o- 
szustwa również nie zaistniała, albowiem, jak wy” 
niki rozprawy wykazały, wszystkie zlecenia kli- 
jentów były wykonywane stosownie do ich ży- 
czenia i zgodnie z wolą umowną stron. 

W tym stanie rzeczy trybunał uwalnia w zu- 
pełności pp. Filippiego, Winiarza i Wilińskiego 
od winy i kary. 

Uwolnienie pp. Dronki i Moesera mało, jak wia- 
domo, miejsce już w ciągu wczorajszej rozprawy. 

= . 


Po ogloszeniu wyroku, gdy dyr. Filippi chclal 
wdziać futro — nle znalazi go na wieszadie, gdyż 
jakiś złodziej korzystając z ogólnego wrażenia 
podczas ogłaszania wyroku, ubra] się w nie i 
uciekł z sali rozpraw. Natyclimiast policja wszczę. 
ła pościg za złodziejem futra p. Fllippiego, jednak 
bez skutku, gdyż złodziej, jak zeznał portjer sa- 
dowy, wyszedł z gmachu posplesznym kroklem 
w opisanym przez p Fiłłpplego futrze. P. Filippi 
musiał zaczekać, aż mu przyniesiono płaszcz i 
wtedy dopiero opuścił gmach sądowy. 


Z MIĘDZYNARODOWKI 


Paryż, 12 Intego (PAT). W dniu dzisiejszym ze- 
brał się na posiedzenie komitet wykonawczy So- 
cjalistycznej Międzynarodówki Robotniczej. Wczo- 
raj rano odbyło się posiedzenie prezydjum komitctu 
pod przewodnic:'wcm Fryderyka Adlera z udzia- 
łem Ottona Bauera (Austria), Hendersona (Anglia), 
Bracke (Francja), de Brouckere (Begja) i Millera 
(Niemcy). 


prześląd gospodarczy 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


. Warszawa, 12 lutego (PAT). Dolary Stanów Zje- 
dnoczonych: 8'92, 8'94, 8'90. 
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EMERYTURY I DŁUGI PAŃSTWOWE 
(Dokończenie piątkowego posiedzenia) 
Warszawa, 12 lutega. 

Po mowie wicepremiera p. Bartla przystąpiono 
do dalszej dyskusji nad budżetem. Poseł tow. Re- 
ger roferywa| dzial emerytur, rent i pensyj inwa- 
lidzkich. Mowca oświadczył, że wszystkie eme- 
rytury, jakie rząd ma płacić, wynoszą w budżecie 
208 miljonów zlotych. Są w tym emeryci z cza- 
sów zaborczych, następnie z czasów przed usta- 
wą emerytalną z r. 1923. a wreszcie polscy cme- 
ryci po wyjścu tej ustawy. Jakkolwiek mówca 
stol całkowicie po stronie emerytów, musi jednak 


powiedzieć, że w Polsce mamy zadażo tych eme- 
tów, bo jest bardzo dużo takich. którzy na eme- 
rytury n.e zasłużyli. Emerytury należy wyłączyć 
z budżetu państwa i utworzyć Osobne ubezple- 
czalnle. Emerytom należy przywrócić Ich prawa 
1 pamiętać, że wnieśli państwu jako wiano 250 
miljonów złotych w swych ubezpieczeniach. Jeśli 
na Górnym Śląsku masy zwróciły się teraz prze- 
ciw nam, to dlatego, że na ich czele stało 36.000 
nokrzywdzonych inwalidów. Sejm powinien umoż- 
liwić rządowi spełnienie swego obowiązku. 
DŁUGI PAŃSTWA 

Pos. tow. Pączek referował część XIX (długi 
państwowe). Komisja przyjęła ten budżet bez 
zmian. W tym roku ogółem spłata długów i od- 
setki wynoszą 145 milionów złotych. 


Głosowanie nad budżetem w Sejmie 


(Teielonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 12 lutego. 

Dzisiejsze glogowanie nad budżetem wykazało, 
że rząd ule posiada w Sejmie dostatecznego opar- 
cia Świadczy o tem odrzucenie szeregu popra- 
wek rządowych ogromną większością lzby. 

PRZEBIEG GŁOSOWANIA 

Przebieg glosowania był następujący: Na wstę- 
pie odrzucono szereg wniosków demonstracyj 
nych posłów komunistycznych j posła Ballina 
oraz wniosek posła Śliwińskiego w sprawie 
zwiększenia kredytów na PAT'a. 

Przy budżecie ministerstwa spraw zagranicz» 
uych odrzucono wniosek tow, Niedziałkowskiego 
a wstawienie 100 tysięcy złotych na utrzymywa- 
mie stałego przedstawiciela Polski przy Lidze na- 
rodów, Za wnioskiem glosowała cała lewica z 
PPS na czele, przeciw wnloskowi zjednoczony 
chleno-plast. 

Przyjęto natomiast wniosek tow. Marka i Nic- 
działkowskiego oraz posłów Dębskiego, Wyrzy- 
kowskiego 1 Tiugutta o podwyższenie o 150 ty- 
slęcy zlotych łunduszu propagandowego dla Aka- 
demj] Umiejętności w Krakowie. 

Przy budżecie ministerstwa spraw wojskowych 
odrzucona wszystkie wnłoski mniejszości. Odrzu- 
cono także wniosek taw. Liebermana o zmniejsze- 
nie stanu liczabnego aral o 50 tysięcy ludzi. 

Przy budżecie min'sterstwa spr. wewaiętrziych 
apad) wniozek PPS o skreślenie całego funduszu 
dyspozycyjnego mialsterstwa, natomiast przeszedł 
wniosek Piasta, zmniejszający fuudusz z dwóch 
miijonów 100 tysięcy złotych na jeden miljan. 

POKRZYWDZENIE KRAKOWA 

Odrzucono również wniosek tow. Praussowej i 
posła Anusza o wstawienie do budżetu 300 tysięcy 
zlotych na budowę szkoły położnych w Krakowie, 
Za wnioskiem glosowała cała lewica, przeciwko 
zjednoczony chjeno-piast. 

Przy budżecie ministerstwa skarbu Odrzucono 
wnioski tow. Paczka o podwyższenie podatku mu- 
jątkowego o 125 miliomów złotych, oraz a pod- | 
wyższenie dochodów z monopolu tytoniowego í 


spirytusowego. Przyjęto natomiast wniosek posła 
Poniatowskiego o przeznaczenie 15 miljonów zło- 
tych na uzupełnienie kapitału zakładowego banku 
rolnego. 

NIE BEDZIE RADY PRAWNICZEJ 

Przy budżecie ministerstwa sprawiedliwości od. 
tzucono wniosek rządu o przyznanie 200 tysięcy 
złotych na Radę prawniczą. 

Przy budżecie minsterstwa przemysłu i handłu 
upadła poprawka tow. Zaremby a skreślenie 100 
złotych z uposażenia centrałi ministerstwa, przy- 
keto natomiast poprawkę o podwyższenie subwen- 
cii dla Targów wschodnich we Lwowie. 

SKREŚLONO MINISTERSTWO POCZT 

Przy budżecie ministerstwa komunikacji odrzu. 
cona wniosek rządowy w sprawie przeprowadze- 
ma zmian w prelirmnarzu budżetowym: minister- 
stwa w związku z utworzeniem ministerstwa poczt 
1 telegraiów. 

Następnie załatwiono wnioski į poprawki do bu- 
użetu mnisterstwa rolnictwa 1 rełorm rolnych ! 
przystąpiono, do budźetu mćnisterstwa oświaty J 
robót publicznych. W obu działach odrzucono 
wszystkie wnioski. 

Przy budżecie ministerstwa pracy przyjęto wnio- 
sek tow. Kwapńskiego, aby pozycję pod nazwą 
„komisje rozjomicze” podwyższyć o 5 tysięcy zło- 
tych. Pózatem odrzucona wszystkle wnioski doty. 
czące emerytur | rent inwalidzkich. 

ZAKOŃCZENIE DRUGIEGO CZYTANIA 

W ten sposób zakończono drugle czytanie bu- 
dżełu. W poniedziałek odbędzie się trzecie czy- 
tanie t dyskusja nad wczorcjszem Ośwladczeniem 
wicepremiera Bartla, 

NIEKORZYSTNY WYNIK DLA RZĄDU 

Zaznaczyć należy. że głosowanie dzisiejsze nie 
wyp: 1ło korzystnie Ha rządu. Wedle opinii panu- 
jącej w kolach politycznych przyczyniła się do te- 
ga łakże wczorajsza niewa p. Bartla. Mowa ta 
ne byla podobna rozważana przez Rade mimi- 
ao i zaskoczyła nawet niektórych członków ga- 

Inetu. 


Po mowie p. wicepremjera Bartla 


(Telefonem od korespondenta „Naprzudu*) 
Warszawa, 12 lutego. 
W związku z wezorajszem wystapieniern wice- 
pramiera Bartla w Sejmie, krążą pogłoski, że dal- | 
sza dyskusja budżetowa będzie miała wcale ost:y 
charakter. M odzy imnemi na posiedzeniu zarządu 
| klubu Piasta zapadła uchwała o wyrażenie wo.um 
nieufności wlocpremierowi Rartlowi. Zapytywany 
w œj sprawie p. Witos oświadczył, że nie wie jc- 
szcze co będzie dalej. 
GŁOSY PRASY. — ROZBIEŻNOŚCI W RZĄDZIE 
Dzisejsza prasa warszawska odnosi się bardzo 
| krytycznie do wczorajszego przemówienia wice- 
Dramiera Bartla. Jako dodatnie momenty mowy 
należy podkreślić jedynie ustępy odnoszące się do 
Rosji i do Niemiec, w których p. Bartel podkreślił 
wyraźnie nasze tendencje pokcjowe | s czerą clięć 
dojścia do kompromisowego porozumienia z Niem- 
cami. 
Druga część mowy, zwłaszcza jej us'epy po- 
śwyęcodie sprawie samorzadowcj, wywołały wra- 


Berlin. 12 lutego (PAT). Jak się dowiadulemy, — 
wczoraj zapadła decyzja gabiieu Rzeszy zorwa- 
niz rokoway posko-niemieckl=h 

PO WCZORAJSZYM OPTYMIZMIE 

Berlin, 12 lutego (PAT). Wczorai papoludniu 


| żenie ujemne. 


Ogółem hiorąc, przemówienie p. Bartla wyka- 
Zalo, że rząd nie poslada programu, czemu się zre- 
szłą nie można dziwić wobec rozbieżności w ła: łe 
samego rządu. Że rozbieżności takie istnieją, widać 
choćhy z przemówienia ministra rołnictwa p. Nie- 
zabytowskiego. 

P. BARTEL CHORY 

W Związku z uiemnym rezultatem dzistejszego 
głosowania w Sejmie, rozeszły się pogłoski, — że 
w łonie rządu nastąpić mają łakleś zmiany, Na ra- 
zic nolujemy pogłoski z obowiązku dzienntkarskie- 
go. Co do samych faktów, stwierdzić ledynie 1.a- 
leży, że w dniu wczorajszygi wicepremier Bartel 
zameldował się po swem przemówieniu u p. mar- 
szałka Pilsudskiego, nle został jednak przyloty. — 
W dniu dzisiejszym n. Bartel jest chory, zaś fakty- 
czne zastępstwo p. Barila w jego pracach objął 
miulster M.edziiskL Również jest faktem, że po- 
siedzenie Rady ministrów, zapowiedziane na dzi- 
sial. nle odbyło sle. 


Ostateczne zerwanie rokowań 
polsko-niemieckich 


nastąpił wyraźny zwrot w sytuacjł w rokowaniach 
polskon emiecklch. Charakterystyczna jest rzeczą. 
że obecnie żaden z politykúw nle mów! ju; o ze- 
rwaniu rokowań. Zmiana stanowiska nastąpiła w 
pewnej mierze pod wpływem głosów prasy angiel- 


e 


skiej t francuskiej, które wskazywaly na łączność 
między utworzen.em rządu prawicowego a zaa- 
strzeniem stosunków polsko-nienieckich. 
Warszawa, 12 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
W związku z uchwałą o zerwaniu rokowań z Pol- 
ską o zawarcie traktatu handlowego, która zapadła 
pa wczorajszem posiedzeniu gabinetu Rzeszy, przy 
jazdu delegaci polskiej z Berlina należy oczeki- 
wać w pierwszych dniach przyszłego tygodnia. 


Rewolucja w Portugalji 


stłumiona 


Lizbona, 12 lutego (PAT). Stolica przybrała wy- 
gląd normalny. Ruch ułliczny został przywrócony. 
Sklepy są otwarte, pociagi kursują. Z wydatkiem 
komendanta Jeac Mancel Carvalho, któremu uda- 
lo się uciec w łodzi motorowej, wszyscy przy- 
wódcy buntu zostali aresztowani. Według wiado- 
mości ze źródeł angielskich, rząd portugalski za- 
mierza zamknąć wszystkie tajne stowarzyszenia 
i znieść prawo strajku. 


Związki t zoromadzenia 


KONFERENCJA ZARZADÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH przy współudziale przedstawi- 
ciela Komisji Centralnej odbędzie się w niedzielę 
13 bm. ptmktualnie o godzinie 9 rana. Porządek 
dzienny: 1) położenie gospodarcze klasy robotni- 
czej; 2) sprawy organizacyjne. 

BACZNOŚĆ STOLARZEI Zgromadzenie wszy- 
stkich robomików drzewnych odbędzie się 13 tu- 
tego w miedzielę o godzinie 10 rano przy uł. Du- 
najewskiego 5, I! piętro, na które zwołuje 

Zarząd Związku Klasowego. 

BACZNOŚĆ PIEKARZE, CZŁONKOWIE 1, OD- 
DZIAŁU W KRAKOWIE! W niedzielę 13 lutego 
o godz. 10 rano, w Domu kolejarzy przy ul, Tar- 
nowskiego w Podgórzu odbędzie slę walne do- 
rocz. zgromadzenie z porządkiem dziennym: 1) 
czytanie protokołu z walnego zgromadzenia, 2) 
sprawozdanie ustępującego zarządu | komisji kon- 
trolnej. 

DEMONSTRACYJNE ZGROMADZENIE DO- 
ZORCÓW DOMÓW M. KRAKOWA odbędzie się 
w niedzielę 13 bm. olgodzinie 2 popoludału w Do- 
mu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5, — 
Wszyscy dozorcy i dozorczynie powinni przybyć 
na to zgromadzenie ze względu na sprawę umo- 
wy zbłorowej na rok 1927, 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW LUTNI ROBOTNICZEJ odbędzie 
się we środę 16 lutego a godz, 7 wieczór w sali 
Domu Robotniczego, Dunajewskiego 5 II p. 

ZEBRANIE KOBIET W WIELICZCE odbędzie 
się w niedzielę 13 bm. o godzinie 3 popołudniu 
w Domu Robotniczym. Reíeruja tow. M. Bajorko- 
wa i tow. W. Wohnout z Krakowa. 

CZYTELNIA TUR otwarta jest codzieniia z wy- 
ijątkiem i świąt od godz. 5—8 przy ul. Krasińskie- 
go 16, parter. Czytelnia zaopatrzona jest w liczna 
dzienniki i czasopisma. Wstęp wolny dla wszyst- 
kich. 


z. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popoł.: „Proboszcz wśród bogaczy”, 
wiecz.: „Mecenas Bolbec i jego mąż". 
Ponledziałek: „Mecenas Bołbec i jego mąż". 
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Niedziela popol.. „Kopciuszek“, wiecz.: „Księżna 
Cyrkówka“. 
TEATR 2YDOWSKI 
Niedziela popol.: „Tojwje mleczarz”, wiecz.: „Od 
poranka do północy". 
Poniedziałek: Teatr zamkniety. 
Wtorek. „Dukus”. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Pomedziałek: Dr. Marjan Jakubowski: Zmierzch 

kina (z cyklu odczytów o kinie). 
Wtorek: Prof. Uniw. dr. Witold Wilkosz: Istota 
meterji w świetle najnowszych badań, 
KINOTEATRY 
Bagatela! „Carmen“. I 
Nowości: „Hrabia bez paszportu”. 
Promień. „Krew na śniegu”. 
Reduta: „Więzień oceanu", dramat w 7 aktach. 
Sztuka: „lch troje (Monte Santo)". 
Uclecha: „Władczyni Libanu". 
Wanda: „Wyprawa na Mont Everest". 
Warszawa: „Władczyni Libanu". 
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URTOWNIA INSTR. MUZYCZNYCH 


I LATAREK ELEKTRYCZNYCH 


palsca: wszelkie lastrumenty mozynzna, gramałony, płyty, katarja 
| wszysikia przytary de tychże ga cenach ściśle oz 
Dizgrzadawoam oailkl darma. 


WEISS, Kraków, ul. Meiselsa 13. 


rok pa ujutaya 
Jadwiga Cvpes — Kraków, Poselska 20 


FORTEPIANY 


t PIANINA 
Pt es. Paryż 


do nabycia 


L/ Wł Boloński “u> 


W Kraków. Rynek gl.34.Palar Spiski. 


TE 
f 
? 


Leopold (Hufferer 
Kraków  Gradxka43. 


| (ojuęjcszy wybór 
Instrumentów 


dętych 


NA RATY! NA RATY! 


na dogodnych warunkach o 285 procent tanial| 


SPRZEDAJE: «| 
sukna ha kostjomy, płaszcze, ubrania, palta, jakoteż go- 
tawe aweatry, pledy, crape de chine, różne płótna krajowe 
i zagran., kołdry, firanki, kapy wełniane | pluszowe, 

dywany i chodniki. 
H. LIEBER, Kraków, Dletlowska 91. 


eypay, Crapp 
| mn dogodnych waruskach poleca — koldry, firanki, kapy Hp. 


TPYPYYTPPYPPPYYPYTYYY 
chine, różna piótna 
bliaile, zafiry, brokaty 

WEINIG | ROTHBARD, Kraków, Szewska. 4 (w WEINIG | ROTHBARD, Kraków, Szewska. 4 (w podworcu). 

OoOO O O — cw as 


NA RATYŻŻE 


Proszek 4 prania 


„Iwonka z tlenem 


bieli bieliznę bez tarcia i |. szkieł ać 


la |Kraków, Stelarska 13 


Najlepsze laki d 


o pleczętowania 


À kagainwaala farzet, atramaty, gumą arabską | tusze dtalaroza 


„TĘCZA" Kraków, 


ullca Dietla L. 49 


GRANULKI | 
RUSSYANAI 


KASZE 


pu NOŚCI i CHRYP 


Dla Pań i Panów 


reperuje 
maszynki do ies 
każdego syatamu pod gwaran- 
cią, pry musy, żelazka do pra- 
sowania, wsadzam nowe ostrze 
do noży 


Specjalna ostrzenia brzytaw 
oraz ostrzg noża introligater- 
skie | matarakie, nożyczki 
maszynki do wlosów i t p. 
Wykonanie plarwszarządna 
J. MYSZKOWSKI 
Kraków, ulles Dieilowska 48 
Poaladam na składzie wsze|- 


ua pawyime artykuły w 
wiem wyborze. 


MEBLE 


narałyo30%/taniaj 


Syplalnie 1 jadalnia w wlel- 
kim wyborza, wszelkie meble 
tapicerskie własnego wyrobu. 
Poduszki włósienne tanio 

sprzedam. 2 


w podworcu. 


MEBLE- 


wszelkiego rodzaju najtaniej 
poleca NA RATY 
A. Okrutniewicz 


„Wysprzedaż 
różnych naczyń kuchen- 
ea nych i stołowych 


Najtańsze źródło zakupu 


dla odsprzadawoów wazaliich Instrumentów muzycznych 
araz prryhuráw do tychia — polaca 


KORTOWNIA INSTRUMENTÓW. NZICZNYCH 4 


Bracia FElgenbaUM maga mg 


<+. 
Messi L. 6. 
Na żądania wysyłamy taphlau 


jatępstwa talryk 


„POBUDKA“ 


szerzy oświałą 

w masach robota|- 
czych | zajmuje lq 
każdym ważalej- 
szym przejawem 
walki rażotniczej, 


„POBUDKA“ 


stara sią maożyć 
sy duchowa ezto- 
wieka pracującego 


„POBUDKA“ 


thae stać sią pls- 
mem, któreby czy- 
dano w każde| ro- 
dzlele robotniczej, 


m 


P. K. O. Nr. 13.620. 


Zaitka 30 do 50% 
Emalja, askło, porcelana, 
aluminium, alpacca i t. p. 


DOM TOWAROWY 
Kraków, ul. Bracka L. 18. 


Poszukuję panny 


dia przeprowadzenia próby 
prania w sklepach, wiórami 
mem! „Fix“. 
¿sloe natychmiastowo, 
Kraków, Zielona 28, I. piętro 
na lewo. 


TYGODNIK SOCJALISTYCZNY 
CENTRALNY ORBAN ZWIĄZKU AOBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPOR- 
TOWYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 


Najtańsza polskie pismo ilustrowane 
Dana egzemplarza 3O gr. Prenumerala miesięczna 1 zł. 


Redakcja I Administracja POBUDKI" 
Warszawa, ulica Warecka 7, parter. 


Telefon 


OGŁOSZENIA : E0 groszy za jednozrpaltowy wierz garmendowy. 
PRENUMERATA ZAGRANICĄ: „Pobadka* kosztuja kwartalnie: w Ame- 
Tyce 1 dolar, w Czechosłowacji 13 kor. czeskich, w Niemczach 2 marki 
ulole, we Francji 15 franków, w Balgji 3 belgi, w Szwajcarji 250 tr. 


POCZTÓWKI, 
BILETY imieninowe, 
MAPKI listowe, 
REPRODUKCJE arty- 
styczne, 
WZORY do malowania, 
OBRAZY świętych 
OBRAZY oryg. malarzy 
polskich, 
KSIĄŻECZKI dla dzieci 
do czytania 1 malowa- 
mia dostarczamy po cer 
nach najniższych. 
Pierwsze źródło zakupu. 
Cenniki oraz wzory od» 
wrotnie. 


WYDAWNICTWA 


SALONÓW 
MALARZY ZAGR. 


Kraków Haha 37. 


(wejście przez sień). 


sprzedaż I naprawa 
zagaraw, zagarków, 
zlota, srebra y 
f urylaniów ~“ 


Leon Brüll 


Kraków, el. Starowiślna 20 


ZIOŁA 


LECZNICZE 


najrzadzze gatunki oraz ZIOŁA 
LECZNICZE 130 

Dra ST. BREYERA 

poleca: SKŁAD APTECZNY 


B. PIĘTOWSKI 


Kraków-Podpórze-N 
EPR POET 


Nadzeyczaja ta- 
moš „POBUDKI“ 
Jasi tylko wtedy 
możliwa, |ażeli Ją 
migaalzacje | ta- 
warzysze lądą gor- 
Ilwla rozszerzall. 
W tea sposit 
staorzymy ssil- 
nemi siłami sllą 
placówką oświaty 
rokotalczej. 
Zarząd L R. 5. S, 
wzywa wszystkie 
kluky, zwlazki, sio- 
warzyszania, 042 
członków robotel- 
czych klub. apart. 
do preeumerota- 
ala „POBUBKI”, 


m 
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z zakresu szkół 
Ü lekcję ¿area upra- 
aza słachacz Wydziału mal 
przyr. Uniw. Jagiell, chcący 
łą drogą dopomóc sobie da 
atudjów. Łaskawe zgłoszenie 
J. M. u p. Smagowicza, ul. 
Baaztawa 24, suteryny. 
ZGUBIOWE tymczsa. zańwiad- 
czenia wojskowe wystawione 
przez P. K. U. w Ostrowie, 
Krzeszowiak Franciszek ur, 
1901 w Rzechynie paw. My- 

ślenice, unieważn am 


UNIEWAZNIAŃ npsione świa 
dectwo dojrzałości na nazw|- 


FABRYKAGJA MEBLI GIĘTYCH 


wazeliich model! poleca Szanownej Publiczności 

awoje wyroby wlasne, solidnie wykonana po conach 

konkurencyjnych. — Caly dochód przeznaczony na 
Schronisko Brata Alberte. 


BRACIA ALBERTYNI 
Kraków — Zabłocie L. 7. ma 
tańszych oenach 


TIE ELE: 


JADWIGA CYPES — KRAKOW, POSELSKA L. 20, 


ORTEPIANY 


Pianina — Fisbormonje — Gramotany. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 
1 używane ataie na składzie. 1254 


@ecsjoeopgsseooçooo 


damskie po mj- 


H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska A. 


TECHNIGZNO-HANDLOWE . 
L.W.KAWAŁEK.: 


Kraków, Gertrudy 6, tal, 4307, . 
Dostarcza 
Maszyny 1 narzędzia do abzábki. 
4reżwa, me: up — 
siekirycwna * 
` 48 Inrienek, zakiadów | 
higienicznych 1 moi adz w blachach, 
sztabach, rurach Itp. — Przetwory chemiczne, "| 


alfat, siarczan glou í t p. — Wyroby , 
mowa, artykuły techniczne, aparaty 
kontrolne. x " 


Ignacy Daszyński 


„PAMIĘTNIKI 


Tom I. i M. 


Mieczysław Niedziałkowski 
„TEORJA I PRAKTYKA 
SOCJALIZMU" 


Do nabycia w Drukarni Ludowej 
w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5. 


w a — 
| MASZYNY „SINGERA' 


50—, 150—, 200—, 250—; gabmetowe 350— nowe: 
krawieckle od 150.— zlotych. Na prowincje wysyłamy 
z gwarancją | wszelkiemi przyborami. 
KRAKÓW, SZPITALNA 4 (w podworcu). 
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I ROWERÓW, 


w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310, 


